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PORADNIK 
BIBLIOTEKARZA
ROK XXXIII STYCZEŃ

PIOTR CHORYŃSKI
POZNAN — PEDAGOGICZNA BIBLIOTEKA 
WOJEWÓDZKA

PROBLEMY WSPÓŁPRACY BIBLIOTEK SZKOLNYCH 
I PEBAGOGICZNYCH Z BIBLIOTEKAMI PUBLICZNYMI

Zagadnienie współpracy bibliotek resor­
tu oświaty i wychowania z bibliotekami 
publicznymi ma w naszym kraju bogatą 
literaturę przedmiotu. Jednakże dokład­
niejsze przyjrzenie się jej wskazuje, iż do­
tyczy ona przede wszystkim aspektów or- 
ganizacyjno-metodycznych tej współpracy, 
z uwypukleniem trudności zachodzących 
na linii kontaktów szkoła — biblioteka 
publiczna; brak natomiast opracowań oma­
wiających problemy współdziałania w spo­
sób kompleksowy, w kontekście założeń 
polityki kulturalno-oświatowej państwa.

Potrzeba całościowego określenia zadań, 
założeń i warunków tej współpracy ściśle 
wiąże się z wymogami współczesnego ży­
cia oraz z celami i zadaniami, jakie sta­
wiane są przez przeżywającą obecnie wiele 
problemów i trudności szkołę polską. Przy- 
pomnijmy tutaj, że przewiduje się dosko­
nalenie progrąmów szkół podstawowych i 
średnich, a także rozszerzenie szkolnictwa 
wyższego i wprowadzenie zasadniczych 
zmian w programach kształcenia na pozio­
mie wyższym. Zmiany zachodzące w na­
szym systemie oświaty, niezależnie od tego, 
jaki będzie ostateczny kształt reformowa­
nej szkoły, podkreślają rangę bibliotek 
szkolnych i bibliotek wyższych uczelni ja­
ko placówek, które w nowych warunkach 
muszą sprostać znacznie poszerzonym za­
daniom. Wzrasta również znaczenie biblio­
tek publicznych i fachowych, które nie 
tylko mają zapewnić czytelnikom dostęp 
do poszukiwanych pozycji, ale także po­
winny stać się ośrodkami informacyjnymi 
służącymi pomocą wszystkim dokształcają­
cym się i doskonalącym b

1 R a p o r t o s ta n ie  b ib lio te k  p o lsk ich . VJvfa 
1974 s. 8.

W tych warunkach przed współpracą 
między bibliotekami szkolnymi, pedago­
gicznymi i publicznymi otwierają się no­
we kierunki i możliwości. Współpracy tej 
sprzyja także przeświadczenie, że współ­
czesna szkoła musi być szkołą,, otwartą, 
optymalnie powiązaną ze środowiskiem lo­
kalnym, wykorzystującą je jako naturalny 
teren swej działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej oraz współdziałającą z organi­
zacjami społecznymi i placówkami wycho­
wania pozaszkolnego. Niebagatelne miejsce 
zajmują tu biblioteki publiczne.

Celem podejmowanej współpracy biblio­
teki szkolnej i pedagogicznej powinno być 
nie tylko zwiększenie stopnia wykorzysta­
nia księgozbiorów czy też pozyskanie no­
wych czytelników, ale także właściwe przy­
gotowanie młodzieży do życia, przekazanie 
jej niezbędnego, określonego w szkolnych 
programach zasobu wiadomości i umiejęt­
ności oraz wychowanie w poszanowaniu 
wartości i tradycji narodowych.

Jadwiga Andrzejewska przedstawiając 
propozycję modelu biblioteki szkolnej 
stwierdziła, że zarówno biblioteki szkolne, 
jak i publiczne mają do spełnienia wobec 
młodzieży szkolnej te same funkcje; kształ- 
cąco-wychowawczą, diagnostyczno-progno- 
styczną, opiekuńczo-wychowawczą oraz 
kulturalno-rekreacyjną-. Zgadzając się z 
tym poglądem, można zastanowić się, w 
jakim stopniu biblioteki obu typów wypeł­
niają wymienione funkcje.

W działalności b i b l i o t e k  s z k o l-
- J .  A n d r z e j e w s k a :  M odel b ib lio tek i  

d z ie s ięc io le tn ie j s zk o ły  ś te d n ie j.  W rocław : 
IK N iBO  1979, 43 s.; te jż e : B ib lio te k i s zko ln e  w  
p e r s p e k ty w ie  p o w szech n e j s zk o ły  śred n ie j. ,,R o­
czn ik i B ib lio teczn e” 1977 z. 1/2 s. 391—425.



n y c h ze względu na konieczność realizo­
wania przez nie zadań dydaktyczno-wycho­
wawczych dominuje realizowanie funkcji 
k s z t a ł c ą c o-w y c h o w a w c z e j oraz 
d i a g n o s t y c z n  o-p r o g n o s t y c z n e j .

Funkcję kształcąco-wychowawczą biblio­
teki szkolne pełnią przede wszystkim przez ;

— rozbudzanie i rozwijanie potrzeb czy- 
telniczo-informacyjnych związanych z na­
uką szkolną i indywidualnymi zaintereso­
waniami uczniów,

— kształtowanie naukowego poglądu na 
świat oraz postaw moralnych zgodnych z 
ideałami wychowawczymi współczesnej 
szkoły polskiej,

— stwarzanie warunków do samodziel­
nego zdobywania, poszerzania, pogłębiania 
i utrwalania wiedzy,

— rozwijanie zdolności i predyspozycji 
twórczych młodzieży,

— kształtowanie kultury czytelniczej,
— rozwijanie samorządności uczniów.
Zadania związane z realizowaniem funk­

cji diagnostyczno-prognostycznej biblioteki 
szkolne wypełniają poprzez:

— rozpoznawanie we współpracy z pe­
dagogiem, psychologiem, opiekunami klas i 
innymi nauczycielami uzdolnień i zainte­
resowań uczniów,

— wykrywanie u dzieci i młodzieży 
opóźnień rozwojowych,

— udzielanie uczniom pomocy w okre­
ślaniu ich dalszej drogi życiowej.

W prhcy b i b l i o t e k  p u b l i c z n y c h  
z dziećmi i młodzieżą powinna natomiast 
dominować realizacja zadań o p i e k u ń -  
c z o-w y c h o w a w c z y c h  i k u l t u ­
r a l n o - r e k r e a c y j n y c h ,  jak np.:

— rozwijanie indywidualnych uzdolnień, 
zainteresowań, zamiłowań i pasji poznaw­
czych,

— wyrównywanie intelektualnego i kul­
turalnego startu młodzieży z różnych śro­
dowisk,

'— ukierunkowywanie nadmiernej aktyw- 
hości czytelniczej ku czytaniu wielofunk­
cyjnemu i twórczemu,

— rozwijanie życia kulturalnego ucz­
niów,

— zagospodarowywanie czasu wolnego 
młodzieży,

— umożliwienie odprężenia psychiczne­
go poprzez lekturę książek i czasopism.

Wyliczenie powyższych zadań nie ozna­
cza sztywnego i nienaruszalnego ich po­
działu między współpracujące biblioteki, 
może jednak być pomocne w ustalaniu 
kierunków współpracy.

Po drugiej wojnie światowej pierwsze 
przesłanki do współpracy między biblio­
tekami szkolnymi i publicznymi znalfeźć 
można już w Dekrecie o bibliotekach i 
opiece nad zbiorami bibliotecznymi z 17 
kwietnia 1946 r. ®. Znacznie szerzej pro-

’ ,,D z ien n ik  U staw  R zeczypospo lite j P o ls k ie j” 
1946 n r  26 poz. 163.

blem ten został potraktowany w instrukcji 
ministerstwa oświaty o organizacji i pro­
wadzeniu bibliotek szkolnych z r. 1947 
Mówi ona, że w oparciu o biblioteki szkol­
ną i powszechną szkoła powinna przyzwy­
czajać uczniów do samodzielnego poszuki-. 
wania potrzebnych książek, wdrażać ich 
do czytania, czyli przygotowywać do samo­
kształcenia i samowychowywania po opu­
szczeniu szkoły. W dalszym ciągu instruk­
cji sprecyzowano obowiązek współpracy 
bibliotek szkolnych z publicznymi i okre­
ślono jej zakres. Dotyczyć ona powinna ta­
kich spraw jak:

— planowy dobór książek do biblioteki 
szkolnej i powszechnej,

— wzajemne poznawanie księgozbiorów 
i wyzyskanie ich dla potrzeb nauczania i 
wychowania młodzieży, .

— ustalenie odpowiednich warunków i 
form korzystania z . biblioteki publicznej 
i szkolnej (komplety książek, wypożyczenia 
indywidualne, godziny otwarcia biblioteki 
itd.),

— wspólna organizacja przysposobienia 
czytelńiczo-bibliotecznego,

— wspólne organizowanie propagandy 
książek i bibliotek.

z założeń tych wynika, że' zasadniczym 
celem podjęcia współpracy miało być 
utrwalenie i rozwinięcie wiadomości i 
umiejętności uczniów oraz wytworzenie 
nawyku systematycznego korzystania za­
równo z biblioteki szkolnej, jak i publicz­
nej.

Na początku lat pięćdziesiątych na tere­
nie całego kraju zaczęły powstawać w sie­
ci bibliotek publicznych oddziały dla dzie­
ci. Centralny Zarząd Bibliotek Minister­
stwa Kultury i Sztuki w porozumieniu z 
Ministerstwem Oświaty wydał w r. 1952 
Ramowe wytyczne współpracy publicznych 
bibliotek dla dzieci z bibliotekami szkol­
nymi 5. Stwierdzono w nicĥ , że współpraca 
obu rodzajów bibliotek powinna obejmo­
wać dobór i opracowanie księgozbioru, 
działalność informacyjną, samokształcenie 
bibliotekarzy, wspólne organizowanie im­
prez oraz wspólne uzgadńianie planów 
pracy, przy założeniu że bibliotekarze bi­
bliotek publicznych opierać będą swoje 
plany na obowiązujących programach 
szkolnych.

Ministerstwo Oświaty w Wytycznych do 
pracy bibliotek szkolnych z 1 IX 1953 r. ® 
poszerzyło te formy współdziałańia o wy­
mianę doświadczeń i obserwacji dotyczą­
cych czytelnictwa uczniów oraz o uzgad­
nianie planów pracy obu rodzajów biblio-

‘ Z a rząd zen ie  M in is tra  O św ia ty  z 20 V III 1947 r. 
,.D zienn ik  U rzęd o w y  M in is te rs tw a  O św ia ty ” 
1947 n r  9 poz. 227.

5 P ism o -z  d n ia  2 V 1952 r. n r  B -V-10e/l C en ­
tra ln e g o  Z a rząd u  B ib lio te k  M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i S z tu k i. ,,B ib lio te k a rz ” 1952 n r  3 s. 77—78.

* ,,D z ien n ik  U rzędow y  M in is te rs tw a  O św ia ty ” 
1953 n r  12 poz. 98.



tek, co zapewnić miało konsekwentne od­
działywanie wychowawcze na młodzież.

Rezułtatem tak rozumianej współpracy 
między bibliotekami szkolnymi i publicz­
nymi miało być stopniowe, prowadzone 
według wspólnie przyjętych metod, przy­
gotowanie czytelnika-ucznia do umiejętne­
go korzystania ze zbiorów w kolejnych 
etapach kształcenia — od szkoły podsta­
wowej aż do wyższej uczelni. Postulat ten 
był systematycznie wysuwany przez biblio­
tekarzy szkolnych i uznawany za podsta­
wowy- argument i warunek prowadzenia 
współpracy między bibliotekami tych 
dwóch sieci.

Konieczność współdziałania między bi­
bliotekami publicznymi i szkolnymi po­
twierdzona została także w r. 1969 w In­
strukcji o prowadzeniu bibliotek szkol­
nych'’. Niestety, w przeciwieństwie do cy­
towanych wytycznych z r. 1953, nie poda­
no w niej żadnych informacji na temat 
sposobu realizacji tego obowiązku.

Przy omawianiu realizacji założeń doty­
czących współpracy między bibliotekami 
szkolnymi i publicznymi nie sposób pomi­
nąć inicjatywy Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Olsztynie, która 
jesienią 1972 r., w oparciu o opracowane 
przez siebie a zaakceptowane przez miej­
scowe kuratorium oraz Wydział Kultury 
Zasady organizacji działalności bibliotek 
publiczno-szkolnych w województwie ol­
sztyńskim, utworzyła w pięciu wsiach wo­
jewództwa olsztyńskiego połączone biblio­
teki szkolno-publiczne. Oto główne zało­
żenia:

1. Ścisłe p ow iązan ie  obu b ib lio tek  w zak re ­
sie m e ry to ry czn e j dz ia łalnośc i p rzy  zachow an iu  
jednego  p ro g ram u  d z ia łan ia  i jed n o liteg o  u k ła ­
du  księgozb io ru  i ka ta lo g ó w  w ed ług  zasad  obo­
w iązu jący ch  w  siec i b ib lio te k  pub licznych .

2. W zak res ie  p raw n y m  i m a ją tk o w y m  b i­
b lio tek i zach o w u ją  sw o ją  odrębność.

3. P e rso n e l o p łaca ją  oba re s o rty  zgodnie z 
o b o w iązu jącym i w  n ic h  zasadam i.

4. B ib lio tek i pub liczno -szko lne  o rg an izu je  .się 
ty lk o  w  ty c h  m iejscow ościach , w  k tó ry c h  m oż­
na im  zapew nić  dob re  w a ru n k i lokalow e. P rz y ­
ję to  zasadę, że je ś li b ib lio te k a  m ieści się w lo ­
k a lu  szko lnym , koszta  jego  e k sp lo a tac ji ponosi 
szkoła, je ś li w in n y m  — re s o r t k u ltu ry .

5. U d o stęp n ian ie  zb io rów  odbyw a się na  za­
sadach  o b o w iązu jących  w  s ie c i . b ib lio tek  p u ­
b licznych , p rzy  czym  zw raca  się szczególną 
uw agę na zapew nien ie  m łodzieży szko lne j dob­
ry ch  w a ru n k ó w  d la  rozw o ju  czy te ln ic tw a  ’.

Eksperyment ten, pozornie tak oczywi­
sty i realizujący słuszne zasady ściślejsze­
go powiązania Ijiblioteki wiejskiej ze szko­
łą oraz umożliwiający młodzieży szkolnej 
łatwiejszy dostęp do książek i większą 
możliwość ich wyboru, wywołał . sporo 
wątpliwości. Najważniejszą jest .ta, iż or­
ganizatorzy nie widzieli zasadniczych róż­
nic w celach, formach działania i warun­
kach pracy bibliotek szkolnych i publicz-
- ___________ I

’ ,,D zienn ik  U rzędow y M in iste rstw a  O św iaty  
i S zko ln ic tw a W yższego” 1969 n r  B-3 poz. 28.

’ J .  B u r a k o w s k i :  B ib lio te k i p u b lic zn o -  
s z k o ln e  w  w o jew ó d z tw ie  o ls z ty ń sk im .  „B ib lio ­
te k a rz ” 1974 n r  1/2 s. 1—9.

nych. W żadnym przypadku nie można 
zgodzić się z poglądem, że „głównym za­
daniem bibliotek szkolnych jest dostarcze­
nie młodzieży szkolnej lektur, które są gro­
madzone w zestawach wieloegzemplarzo- 
wych” ®. Nie negując istotności tego dzia­
łania, należy stwierdzić, że jest ono tylko 
jednym i chyba nie najważniejszym zada­
niem tych placówek. Fakt, że są w biblio­
tekach szkolnych, podobnie zresztą jak w 
publicznych, książki „zupełnie nie wyko­
rzystane lub minimalnie wykorzystywa­
ne” także nie jest argumentem za po­
chopnym podejmowaniem działań reorga­
nizacyjnych, a przemawia raczej za ko­
niecznością określenia takich warunków 
współpracy między bibliotekami obu sieci, 
aby książki nie wykorzystywane w placów­
kach jednego resortu można było udostęp­
nić czytelnikom drugiej sieci bibliotecznej.

Aleksandra Niemczykowa oceniając na 
łamach „Bibliotekarza” eksperyment ol­
sztyński słusznie zauważyła, że biblioteka 
szkolna ma sens tylko jako integralna 
część organizmu szkoły, realizująca w 
swoim planie pracy te cele i zadania, które 
zostały założone w planie ogólnoszkol- 
nym Zagadnienie programu pracy po­
łączonych bibliotek nie znalazło najmniej­
szego odzwierciedlenia w przygotowanych 
przez bibliotekę olsztyńską Zasadach or­
ganizacji.

Nie można także zapominać, że w sieci 
bibliotek publicznych pracuje w dalszym 
ciągu znaczna liczba osób z wykształceniem 
podstawowym i niepełnym średnim oraz 
bez kwalifikacji pedagogicznych i biblio­
tekarskich, co w zasadzie uniemożliwia 
prawidłowe prowadzenie pracy pedagogicz­
nej z młodzieżą. Natomiast w bibliotekach 
szkolnych zatrudnieni są nauczyciele-bi­
bliotekarze z wykształceniem co naj­
mniej na poziomie Studium Nauczyciel­
skiego. Obecnie 44% nauczycieli-bibliote- 
karzy na terenie kraju ma wykształcenie 
wyższe, a 26% — wyższe bibliotekarskie

Sprawą poboczną, lecz wymagającą 
uwzględnienia, są też całkowicie odmienne 
uprawnienia zawodowe i socjalne pracow­
ników bibliotek szkolnych i publicznych. 
Również lokalizacja biblioteki w budynku 
znacznie oddalonym od szkoły, a. miało to 
miejsce na terenie wspomnianego woje­
wództwa olsztyńskiego, osłabia wpływ na­
uczycieli na czytelnictwo uczniów, utrud- 
nia organizację lekcji bibliotecznych oraz 
korzystanie z biblioteki przez dzieci i nau­
czycieli podczas pobytu w szkole i’.

• Jw.
*• Jw .
" A .  N i e m c z y k o w a :  O bib lio tekach  

szko ln o -p u b lic zn ych , W yp o w ied ź  d y sk u sy jn a .  
,,B ib lio tek a rz” 1975 n r  5/6  ̂s. 98—101. '

1* R aport o s tan ie  b ib lio tek  reso rtu  o św ia ty  
i w ychow an ia . W w a  (1980) tab . 14,

*’ J . Z i e n  i u  k : P ro b lem y  w spó łpracy  b i­
b lio tek  szk o ln y ch  z  p u b lic zn ym i. ,.P o rad n ik  B i­
b lio te k a rz a ” 1979 n r  6 s. 143—144.



Wszystkie te względy sprawiają, że od­
rzucając tendencje do administracyjnego 
łączenia bibliotek obu sieci, należy z tym 
większym zainteresowaniem traktować 
wszystkie poczynania zmierzające do okre­
ślenia zasad ich współdziałania.

Szczególna uwaga należy się Zasadom 
współpracy bibliotek publicznych z biblio­
tekami szkolnymi i pedagogicznymi z 18 
VI 1980 r., ustanowionym przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki oraz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania w. Wskazują one 
możliwości podejmowania wspólnych dzia­
łań w zakresie:

1. racjonalizacji rozmieszczenia placówek 
bibliotecznych oraz wykorzystania i dosko­
nalenia ich bazy materialnej,

2. gromadzenia i opracowywania zbio­
rów bibliotecznych,

3. udostępniania zbiorów i prowadzenia 
działalności informacyjno-bibliograficznej,

4. działalności oświatowo-wychowawczej,
5. doskonalenia zawodowego biblioteka­

rzy.
Poddając zasady te dokładnej analizie, 

należy wskazać zarówno możliwości pełnej 
ich realizacji, jak i niebezpieczeństwa, ja­
kie dla pracy bibliotek szkolnych i peda­
gogicznych oraz publicznych może mieć 
ich niewłaściwa interpretacja.

Dla racjonalizacji rozmieszczenia placó­
wek bibliotecznych oraz lepszego wyko- 

, rzystania ich bazy zachęca się, aby powoły­
wać w niewielkich ośrodkach wiejskich 
połączone biblioteki szkolno-publiczne. 
Przedstawiając ten postulat Zasady ope­
rują tym samym argumentem, który wyko­
rzystali autorzy eksperymentu olsztyńskie­
go. Chodzić ma tu przede wszystkim o ak­
tywizację mało dotychczas wykorzystywa­
nych części księgozbiorów bibliotek szkol­
nych, a zwłaszcza zdezaktualizowanych 
lektur szkolnych. Operowanie tylko tym 

■ argumentem mija się z celem, ponadto łą­
czenie bibliotek może być wskazane jedy­
nie wówczas, gdy dysponuje się odpowied­
nim lokalem w szkole lub w jej bezpośred­
nim sąsiedztwie oraz właściwie przygoto­
waną kadrą. Natomiast z uwagą wypada 
rozpatrzyć możliwość projektowania w. 
pow.o budowanych szkołach wspólnych bi­
bliotek publiczno-szkolnych lub bibliotek 
publicznych przy zbiorczych szkołach 
gminnych według typowych normatywów 
opracowanych dla tych celów.

O wiele lepsze rezultaty niż łączenie bi­
bliotek szkolnych z publicznymi może dać 
realizacja postulatu w sprawie powoływa­
nia wspólnych placówek udostępniania dla 
miejsko-gminnych bibliotek publicznych 
oraz filii pedagogicznych bibliotek woje-

Z asady  w sp ó łp racy  b ib lio td k  p u b liczn y ch  
z b ib lio tek am i szk o ln y m i i pedagog icznym i, 
u s tan o w io n e  na  p o d staw ie  a r t .  12 p. 4, a r t.  13 
p. 3 o raz  a r t.  14 p. 1 U staw y  o b ib lio te k a c h  z 
d n ia  9 k w ie tn ia  1968 r. p rzez M in iste rstw o  K u l­
tu ry  i S z tu k i oraz  O św ia ty  i W ychow an ia  z dn ia  
18 V I 1980 r. (Nie zosta ły  opub likow ane).

wie nie mogą uzyskać w szkole nawet in- 
wódzkich, w przypadku gdy obie biblioteki 
zlokalizowane są w tym samym budynku. 
Powołanie takich bibliotek, dobrze zaopa­
trzonych i dysponujących wykwalifikowa­
nym personelehi, daje szanse doskonalenia 
obsługi czytelników, bardziej ekonomicz­
nego wykorzystania zbiorów, personelu i 
lokali bibliotecznych, z tym jednak, że nie 
mogą być zagubione możliwości zaspoka­
jania specyficznych potrzeb informacyjnych 
i czytelniczych nauczycieli.

Szczególne miejsce we współdziałaniu 
bibliotek resortu oświaty i wychowania 
oraz kultury i sztuki powinna zajmować 
koordynacja w zakresie gromadzenia ksią­
żek i czasopism oraz pełnego ich wykorzy­
stania. Jej formy to uzgadnianie głównych 
profilów gromadzenia zbiorów w celu wy­
eliminowania zakupu pozycji mało przy­
datnych i rzadko używanych, specjalizacja 
zbiorów, przekazywanie do innych biblio­
tek pozycji zbędnych, współpraca w zakre­
sie udostępniania zbiorów, np. poprzez wy­
mianę kompletów, oraz — co jest nadzwy­
czaj istotne — wspólne powoływanie i 
prowadzenie bibliotek składowych.

Szczególnie wiele jest do zrobienia w za­
kresie koordynacji działalności oświatowo- 
- wychowawczej, popularyzatorskiej i kul­
turalnej bibliotek szkolnych i publicznyćh. 
Propozycje obu ministerstw przewidują 
uzgadnianie planów prac oświatowo-wy­
chowawczych i popularyzatorskich oraz 
udzielanie sobie wzajemnej pomocy w ich 
realizacji, organizowanie wspólnych akcji 
upowszechnieniowych, imprez, wystaw i 
konkursów, W Zasadach przywiązuje się 
duże znaczenie do wspólnego podejmowa­
nia działań ułatwiających młodzieży wy­
bór dalszego kierunku nauki oraz do upo­
wszechniania kultury pedagogicznej w spo­
łeczeństwie.

Współdziałanie pracowników obu sieci 
bibliotecznych wyrazić się może także w 
dziedzinie samokształcenia i doskonalenia 
własnej pracy — w organizowaniu wspól­
nych narad, seminariów .szkoleniowych, 
zespołów samokształceniowych itp. Dobrą 
płaszczyzną kontaktów może i powinno być 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich, 
którego koła terenowe, skupiając bibliote­
karzy różnych sieci, mogą ułatwiać wza­
jemne poznanie placówek i specyfiki ich 
pracy. Jest to tym istotniejsze, że — jak 
wykazują przeprowadzone badania — bar­
dzo często szkoły nie widzą w bibliotekar­
stwie publicznyrn partnera, który .może 
poszerzyć ich oddziaływanie dydaktyczno- 
-wychowawcze i' ulepszyć funkcjonowanie 
środowiska wychowawczego

Wzajemne kontakty między bibliotekami 
szkolnymi i publicznymi są mirńo wielo­
letniej tradycji w tej dziedzinie w dalszym

u. K ie le r : W spó lpraca  szk o ły  z b ib lio ­
te k ą  p u b lic zn ą . ,,P o rad n ik  B ib lio te k a rz a ” 1980 
n r  3 s. 61—63.



formacji o lokalizacji, rodzaju zbiorów i 
godzinach otwarcia biblioteki publicznej. 
Nieporozumieniem jest chyba także to, że 
najczęściej o nawiązaniu współpracy mię­
dzy bibliotekami obu sieci decyduje nie 
bliska lokalizacja tych placówek,' ich kom- 
plementarność, ale osobiste kontakty mię­
dzy bibliotekarzami. Z tych też względów 
współpraca najczęściej obejmuje: organi­
zowanie wycieczek młodzieży szkolnej do 
biblioteki publicznej, prowadzenie w niej 
lekcji bibliotecznych, wspólne przygotowy­
wanie imprez, zapewnianie frekwencji na 
imprezach organizowanych przez biblioteki 
publiczne. Badania nie wykazały natomiast 
istnienia współpracy w zasadniczych for­
mach funkcjonowania obu rodzajów biblio­
tek: wspólnym planowaniu działań w za­
kresie gromadzenia, opracowywania i udo­
stępniania zbiorów oraz kierowania rozwo­
jem czytełnictwa.

Należy sądzić, że Zasady sformułowane

ciągu nieliczne, a niejednokrotnie ucznio- 
przez oba zainteresowane ministerstwa 
stworzą możliwość szerszej współpracy. 
Jej inspirowaniem zajmą się zapewne o- 
środki metodyczne działające przy bi- 
błiotekach publicznych, zespoły wizytato­
rów metodyków bibliotek szkolnych oraz 
biblioteki pedagogiczne. Pamiętać jednak 
trzeba o różnicach celów i form pracy pla­
cówek obu sieci bibliotecznych, o tym, że 
te same funkcje, realizowane przez biblio­
teki szkolne i publiczne, zajmują w ich 
pracy nieco odmienne miejsce. Dlatego też, 
rozwijając wieloletnią, tradycyjną już 
współpracę między bibłiotekami obu sieci, 
nie można dopuszczać do podejmowania 
nie zawsze przemyślanych działań o cha­
rakterze administracyjno-reorganizacyj- 
nym, mogących przynieść skutki negatyw­
ne i utrudnić lub nawet uniemożliwić re­
alizację zasadniczych zadań bibliotek 
szkolnych, pedagogicznych i publicznych.

MARIA KOWALEC
KRAKÓW — ZAKŁAD BIBLIOTEKOZNAWSTWA 
I INFORMACJI NAUKOWEJ IFP UJ i

Kilka uwag

o aułomałyzacji bibliotek

Każde niemal opracowanie poświęcone 
problemom informacji naukowej porusza 
zagadnienie „eksplozji informacji”, zawar­
tej w publikowanych artykułach i książ­
kach.

Roczny, przyrost publikacji naukowych 
dawno już przekroczył liczbę 3 min arty­
kułów i 60 tys. tytułów książek, a globalne 
zasoby informacji naukowej na świecie, 
mierzone liczbą opublikowanych artyku­
łów i książek, według obliczeń de Solla 
Peirçe’a podwajają się co około 12—15 łat 
ze stałą tendencją do skracania się tego 
okresu k

Zjawisko eksplozji informacji można 
rozpatrywać z wielu punktów widzenia — 
wśród nich wielkie znaczenie ma aspekt 
techniczno-organizacyjny, związany z prze­
chowywaniem, opracowywaniem i udostęp­
nianiem tak wielkiej masy dokumentów 
w bibliotekach. Naturalną koleją rzeczy 
jest fakt, że w celu zwiększenia efektyw­
ności pracy bibliotek w zakresie obsługi 
czytelników zastosowano środki automaty­
zacji.

Wśród czynników, które powodują ko­
nieczność wykorzystania tych środków w 
bibliotekach, jest obok szybkiego wzrostu 
zasobów bibliotecznych, związanego ze zja­
wiskiem eksplozji informacji, również

'  J .L . K u l i k o w s k i :  In fo rm a c ja  i iw ia t,  
IÜ k tó r y m  ż y je m y .  W arszaw a 1978 s. 373.

znaczny wzrost liczby czytelników. Obie te 
zwiększające się wielkości pociągają za so­
bą z kolei ograniczenie szybkości obsługi 
czytelników. Przede wszystkim wydłuża ' 
się czas realizacji zamówienia, zmniejsza 
się też wydajność pracowników bibliotek 
w zakresie przyjmowania zamówień, po­
szukiwania dokumentów w magazynie oraz 
wydawania ich użytkownikom

Celem niniejszego opracowania jest omó­
wienie ogólnych problemów związanych z 
automatyzacją pracy bibliotek, wskazanie:

— czynników sprzyjających zastosowa­
niu środków automatyzacji w bibliotece,

— specyfiki powiązań elektronicznego 
przetwarzania danych z pracą biblioteki,

— kierunków zastosowań elektronicz­
nych maszyn cyfrowych we współczesnych 
bibliotekach,

— korzyści płynących z zastosowania 
środków automatyzacji.

Pominięto całkowicie problem budowy 
i eksploatacji zautomatyzowanych syste­
mów wyszukiwania informacji, traktując 
bibliotekę jako system wyszukiwania do­
kumentu określonego przez czytelnika.

Na wstępie należy zwrócić uwagę na 
fakt, iż zastosowanie maszyny cyfrowej, 
kosztowne i pracochłonne, nie likwiduje 
natychmiast wszystkich niedogodności po­
wstałych w związku z przeciążeniem bi­
bliotek i przesunięciem punktu ciężkości 
ich pracy na obsługę czytełników. Dobrze, 
iłustruje tę myśl często cytowana wypo­
wiedź Norberta Wienera, amerykańskiego 
uczonego, twórcy podstaw cybernetyki, że 
„maszyna matematyczna jest warta tylko

- N. I. G r j a z a n o v ,  V .^ .  f t u d a k o v :  
O m ech a n iza c ji i a u to m a ty za c ji p rocesów  b i­
b lio tec zn ych . W: B ib lio te ka rsk ie  p ro b lem y  a u ­
to m a ty za c ji.  ,,Z eszy ty  P rze k ła d ó w ” n r  33, W ar­
szaw a 1975 s. 59—70.



tyle, ile wart jest człowiek z niej korzysta­
jący”. Myśl ta w sposób wyraźny wykłada 
prawdę, że maszyna cyfrowa nie może być 
traktowana jako panaceum na wszystkie 
bolączki biblioteki, lecz jako jeszcze jeden 
środek, być może najdoskonalszy ze współ­
cześnie dostępnych, polepszenia jej pracy 
w zakresie obsługi czytelników.

Czynniki sprzyjające zastosowaniu środ­
ków automatyzacji w bibliotekach

Opracowanie Grjazanowa i Radakowa 
O vzechanizacji i automatyzacji procesów 
bibliotecznych ’ wskazuje na trzy rodzaje 
czynników warunkujących możliwość wy­
korzystania w bibliotece środków automa­
tyzacji. Są to:

1. specyfika samych czynności,bibliotecz­
nych,

2. możliwość wykorzystania istniejących 
już urządzeń, które służą automatyzacji w 
bibliotekach,

3. wzrost liczby bibliotek i rozwój współ­
pracy między nimi w zakresie podstawo­
wych procesów bibliotecznych.

Specyfika czynności bibliotecznych po­
lega na tym, że większość z nich można 
łatwo zalgorytmizować, to znaczy zapisać 
w postaci ciągu cyklicznie powtarzanych 
prac (czyli w postaci algorytpau). Każdy 
pracownik biblioteki najlepiej zdaje sobie 
sprawę, jak wiele zrutynizowanych manu­
alnych czynności musi wykonywać co­
dziennie, takich jak chociażby: włączanie 
kart do kątalogu alfabetycznego, isortowa- 
nie kart według symboli UKD, dokonywa­
nie rejestracji, ewidencja odwiedzin czy­
telników, wykorzystania zbiorów itp. Prace 
tego typu może wykonać za bibliotekarza 
maszyna cyfrową, jeżeli ciąg czynności w 
postaci algorytmu danej pracy zostanie — 
jako program — zapisany w postaci in­
strukcji zrozumiałych dla maszyny. Łatwo, 
się zorientować, że pewne programy, np. 
sortowanie według różnorodnych cech, mo­
gą być wykorzystane z jednakowym powo­
dzeniem w wielu bibliotekach.

Tak więc fakt, że dla prawidłowego 
funkcjonowania biblioteki wymagane jest 
wykonanie całego szeregu , zrutynizowa­
nych-, czasochłonnych czynności, w znacz­
nym stopniu warunkuje możliwość wyko­
rzystania urządzeń automatycznych w jej 
pracy.

Podejmowane są oczywiście próby auto­
matyzacji również tych czynności biblio­
tecznych, które obok rutyny wymagają 
przede wszystkim twórczego wkładu bi­
bliotekarza, jak np. rzeczowe opracowanie 
księgozbiorii, są to jednak problemy bar­
dzo skomplikowane, których omawianie 
znacznie wykracza poza założone ramy ni­
niejszego opracowania.

Dwa następne czynniki warunkujące 
możliwość wykorzystania urządzeń elektro­

’ Jw .

nicznego przetwarzania danych w biblio­
tekach mają przede wszystkim znaczenie 
ekonomiczne. Nie ma konieczności kon­
struowania nowych urządzeń dostosowa­
nych do specyfiki pracy biblioteki gdyż ist­
niejące już urządzenia do wprowadzania 
danych (np. dziurkarki kart lub taśm) oraz 
ich wyprowadzania (np. drukarki wierszo­
we), urządzenia pamięciowe (np. pamięć 
na taśmach lub dyskach magnetycznych) 
aż po maszyny cyfrowe włącznie mogą 
być z powodzeniem wykorzystane w bi­
bliotekach. Problem leży jedynie w opra­
cowaniu odpowiedniego oprogramowania, 
czyli zapisania algorytmów czynności bi­
bliotecznych w postaci programów (ciągów 
instrukcji zrozumiałych dla maszyny cy­
frowej).

Rozwój współdziałania bibliótek pozwala 
nie tylko na podział pracy pomiędzy nimi, 
ale sprzyja również wykorzystaniu w nich 
elektronicznych maszyn cyfrowych oraz 
jednolitego oprogramowania. Trudno wy­
obrazić sobie, by każda biblioteka była 
wyposażona w elektroniczną maszynę cy­
frową. Nie jest to zresztą konieczne. Dla­
tego tendencja do rozwoju współpracy bi­
bliotek znakomicie współgra z tendencją 
do tworzenia scentralizowanych systemów 
automatyzacji bibliotek.

Specyfika powiązań elektronicznego prze­
twarzania danych z pracą biblioteki

Powiązanie pracy bibliotekarskiej z elek­
tronicznym przetwarzaniem danych ma 
pewne charakterystyczne cechy, które wy­
różniają automatyzację czynności biblio­
tecznych spośród procesów automatyzacji 
czynności eksploatowanych w przemyśle.

Anna Sitarska wskazuje na następujące 
właściwości :

1. niemożność całkowitego zautomatyzo­
wania czynności bibliotecznych i koniecz­
ność stałej ingerencji człowieka nie ' tylko 
jako kierownika systemu, ale również w 
wewnętrznych odcinkach działania syste­
mu,

2. rodzaj i strukturę’ danych oraz pro­
porcję pomiędzy czasem przetwarzania a 
czasem przygotowania danych.

3. odciążenie wykwalifikowanych pra­
cowników bibliotek od wykonywania czyn­
ności typowo urzędniczych na korzyść dzia­
łań twórczych.

Drugi punkt wymaga wyjaśnienia. Przy­
gotowanie danych w systemach automaty­
zacji bibliotek jest sprawą najbardziej 
skomplikowaną i zajmującą niewspółmier­
nie więcej ćzasu niż przetwarzanie danych 
bibliotecznych, oparte o proste operacje 
arytmetyczne i logiczne, a mogące polegać 
na sortowaniu opisówj według różnorod­
nych kryteriów, na usuwaniu niepotrzeb-

* A. S i t a r s k a :  P ro b le m a ty ka  a u to m a ty ­
za c ji b ib lio tek  na  św iec ie . W: A u to m a ty za c ja  
b ib lio tek . M a teria ły  z k o n fe re n c ji.  W rocław  
23—24 X  1974. W arszaw a 1975 s. 19—31.



nych opisów, na zastępowaniu błędnej in­
formacji itp.

Dane w bibliotece stanowią np. elementy 
opisu formalnego oraz rzeczowego doku­
mentu, informacje o czytelniku itp. Dane 
te przygotowuje człowiek, człowiek też 
opracowuje ich obowiązującą postać. Trze­
ba pamiętać, że w bibliotece mamy do 
czynienia z dużą ilością danych o znacz­
nym stopniu skomplikowania, na których 
dokonuje się stosunkowo prostych opera­
cji.

Powyższe rozważania wskazują, jak 
wielki jest udział człowieka w pracy zauto­
matyzowanej biblioteki.

Kierunki zastosowań elektronicznych ma­
szyn cyfrowych w bibliotekach

Podkreślić tu należy fakt, że przy obec­
nym zaawansowaniu badań i prac nad 
wdrożeniem w bibliotekach systemów zau­
tomatyzowanych rzadko zdarza się, aby 
automatyzacja objęła jednocześnie wiele 
funkcji biblioteki. Taka sytuacja mogłaby 
mieć miejsce w przypadku budowy i wy­
posażenia nowej placówki od podstaw. Na 
ogół jednak automatyzację procesów biblio­
tecznych wdraża się w bibliotekach, które 
dotychczas funkcjonowały w oparciu o 
metody tradycyjne.

Dlatego też opracowanie projektu auto­
matyzacji biblioteki należy bezwzględnie 
poprzedzić analizą systemową całego orga­
nizmu bibliotecznego. Istotę analizy syste­
mowej jako metody badawczej wyjaśnia 
Słownik terminologiczny informacji nauko­
wej w sposób następujący; jest to „meto­
da badania systemów organizacyjnych po­
legająca na ustalaniu i analizowaniu celów 
realizowanych przez system, elementów 
system.u,' związków między nimi oraz za- 
chąwania się systemu, mająca na-celu za­
projektowanie zmian jego struktury lub 
funkcjonowania” Głównym zatem zada­
niem analizy systemowej jest wykrycie 
wad funkcjonowania systemu (w tym przy­
padku biblioteki) oraz przedstawienie, w 
oparciu o wyniki analizy i ich interpreta­
cję, propozycji zmian usprawniających 
działanie systemu. Analiza systemowa jest 
zatem nieodzownym etapem opracowania 
projektu automatyzacji prac bibliotecz­
nych.

Wdrażanie środków automatyzacji po­
winno być przeprowadzone tak, aby nie 
naruszyć normalnego toku funkcjonowania 
biblioteki.

Biorąc pod uwagę współczesne najpil­
niejsze potrzeby oraz możliwości, można 
stwierdzić, że główne kierunki badań i za­
stosowań w zakresie automatyzacji biblio­
tek koncentrują się — jak podają Grjaza-

5 S ło w n ik  te rm in o lo g iczn y  in fo rm a c ji n a u k o ­
w ej. W rocław  1979, s. 25.

now i Rudakow — na maszynowym opra­
cowaniu katalogów, udostępnianiu zbio­
rów, ich gromadzeniu i ewidencji oraz za­
rządzaniu biblioteką.

Aby uprzytomnić czytelnikowi możliwo­
ści wyręczania bibliotekarzy przez maszy­
nę cyfrową w wykonywaniu rozlicznych, 
niejednokrotnie nużących czynności biblio­
tecznych, podano niżej za Anną Sitarską ® 
ięh przykłady w rozbiciu na naczelne za­
dania biblioteki, a więc gromadzenie, 
opracowywanie i udostępnianie zbiorów.

W zakresie gromadzenia zbiorów można 
przy pomocy maszyny cyfrowej tworzyć 
zamówienia z kartoteki dezyderatów, kon­
trolować realizację zamówień i pełność 
wpływu, sporządzać listę nabytków, zesta­
wienie list wydatków dla potrzeb admini­
stracji.

W zakresie opracowania maszyna może 
zastąpić bibliotekarzy w wytwarzaniu 
wszelkiego ' rodzaju zestawień katalogo­
wych i bibliograficznych na podstawie 
sporządzonego przez nich opisu dokumen­
tu prymarnego.

W zakresie udostępniania maszyna cy­
frowa prowadzić może rejestrację wypo­
życzeń i zwrotów, rezerwację materiałów 
zamawianych, monitowanie wypożyczeń 
przeterminowanych oraz obliczanie kar, 
sporządzanie zestawień statystycznych do­
tyczących ruchu księgozbioru, liczby czy­
telników itp.

W zakresie przechowywania zbiorów 
zautomatyzować można czynności sterowa­
nia transportem książek, można • też przy 
pomocy maszyny cyfrowej rozwiązać pro­
blem optymalnego rozmieszczenia książek 
w magazynie.

W cytowanym już kilkakrotnie opraco­
waniu Anny Sitarskiej znajdzie również 
czytelnik charakterystykę kilku wybranych 
zautomatyzowanych systemów bibliotecz­
nych (Centralna Biblioteka Publiczna w 
Nowym Jorku, Biblioteka Publiczna w 
Brighton, Centralna Biblioteka Publiczna 
w Birmingham).

Korzyści płynące z automatyzacji proce­
sów bibliotecznych są oczywiste i trudno 
je przecenić, jakkolwiek wdrożenie syste­
mów zautomatyzowanych jest przedsię­
wzięciem kosztownym i długotrwałym. 
Przynosi ono jednak znaczne podniesienie 
sprawności w obsłudze czytelnika poprzez 
skrócenie zarówno czasu opracowania i 
udostępnienia książki, jak i dostarczenia 
czytelnikowi żądanego dokumentu. Zasto­
sowanie maszyn cyfrowych odciąża też wy­
kwalifikowanych pracowników bibliotek 
od wykonywania czynności typowo urzęd­
niczych i pozwala im skoncentrować uwa­
gę na twórczej działalności specjalistycz­
nej.

® A. S i t a r s k a :  
zacji... jw .

P ro b lem a tyka  a u to m a ty -



ANNA WIE2EL
OSTROWIEC ŚWIĘTOKRZYSKI — FILIA 
PEDAGOGICZNEJ BIBLIOTEKI WOJEWÓDZKIEJ

BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA 
BIBLIOTEKOM SZKOLNYM

Filia kieleckiej Pedagogicznej Biblioteki 
Wojewódzkiej działająca w Ostrowcu 
Świętokrzyskim od kilku lat współpra­
cuje z ' bibliotekami szkolnymi. Współ­
praca wynika z założeń statutu bibliotek 
pedagogicznych, który mówi, że biblioteki 
te sprawują nadzór nad działami nauczy­
cielskimi bibliotek szkolnych. Czy jednak 
nasza pracą tylko na tym się skupia? — 
otóż nie. Nie trzymamy się ściśle przepisu, 
wychodzimy poza jego ramy. Wiemy, że 
wiele mamy dO zrobienia i wiele możemy 
pomóc bibliotekarzom na własnym tere­
nie, jesteśmy bowiem jedyną placówką 
koordynującą pracę bibliotek szkolnych. 
Niewielkie w tym zakresie ma możliwości 
— mimo najszczerszych chęci — wizyta­
tor metodyk ze względu na rzadkie kon­
takty z bibliotekarzami i duży teren dzia­
łania. A z praktyki wiemy, że bibliotekarze 
borykają się z wieloma trudnościami, któ­
re należy pokonywać na bieżąco. Wielo­
letnie już doświadczenia pozwalają stwier­
dzić, że praca nasza daje duże efekty. Po­
krótce postaram się ją przedstawić.

W rejonie naszego działania znajduje się 
21 bibliotek szkolnych zlokalizowanych na 
terenie Ostrowca Świętokrzyskiego oraz 
6 bibliotek zbiorczych szkół gminnych 
(miejscowości: Bałtów, Bodzechów, Ku­
nów, Łagów, Raków i Waśniów).

Z wszystkimi tymi bibliotekami prowa­
dzimy szeroką współpracę, mając na uwa­
dze zarówno sprawy organizacji warszta­
tów, jak metody działania oraz rozwój czy­
telnictwa młodzieży i nauczycieli.

Na zebraniach zespołu samokształceniom 
wego bądź też w bezpośrednich kontak­
tach z bibliotekarzami służymy przede 
wszystkim radą w urządzaniu biblioteki, 
czytelni, w opracowaniu zbiorów. W cią­
gu roku szkolnego staramy się raz odwie­
dzić każdą placówkę.

Bezpośrednie kontakty pozwalają nam 
zorientować się, jakiego typu i jak liczne 
publikacje posiadają biblioteki w swych 
działach nauczycielskich, czy księgozbiór 
ten jest właściwie opracowany, wydzielo­
ny na osobnych regałach oraz jak jest 
przez nauczycieli wykorzystywany. W tym 
miejscu warto nadmienić, że biblioteka 
nasza prowadzi ceńtralny katalog działów 
nauczycielskich bibliotek szkolnych (bi­
blioteki zobowiązane są do dostarczania 
nam kart katalogowych książek zakupio­
nych do tego działu). Spełnia on ważną 
rolę’ — biblioteka nasza, nie posiadając w 
danej chwili książki potrzebnej czytelni­
kowi, może skierować go do szkoły, w któ­
rej książka się znajduje.

Współpracując z bibliotekarzami szkol­
nymi pragniemy, aby byli oni łącznikami 
między biblioteką szkolną a pedagogiczną 
i nauczycielami swojej szkoły. Na ich adres 
po każdym zakupie wysyłamy wykazy na­
bytych nowości wydawniczych, a także 
wykazy książek zaleconych do kupna, o- 
pracowane przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Wojewódzką w Kielcach. W ten sposób 
włączamy bibliotekarzy do rozpowszech­
niania wśród nauczycieli informacji o na­
szych zbiorach. Również za pośrednictwem 
bibliotekarzy szkolnych informujemy na­
uczycieli o odczytach i wystawach organi­
zowanych przez bibliotekę pedagogiczną. 
Nawet z czytelnikami, którzy nie zwrócili 
w terminie wypożyczonych książek, kon­
taktujemy się poprzez bibliotekarzy.

Podczas roboczych spotkań staramy się 
zorganizować odczyt bądź prelekcję na in­
teresujący bibliotekarzy temat. Oto nie­
które przykłady problematyki będącej 
przedmiotem prelekcji w różnych latach:

— wpływ lektury na kształtowanie oso­
bowości młodzieży,

— wykorzystywanie czasopism w pracy 
wychowawczej szkoły,

— praca z aktywem bibliotecznym w bi­
bliotece szkolnej,

— praca z czytelnikiem początkującym 
i zaawansowanym — pomoc biblioteka­
rza w samokształceniu,

— rola wystaw w pracy szkolnej,
— czytelnictwo literatury popularnona­

ukowej w szkole podstawowej,
— rola biblioteki szkolnej w pracy z 

uczniem zdolnym,
— aktualny stan bibliotek szkolnych i 

prace nad programem biblioteki w szkole 
dziesięcioletniej.

W bibliotece pedagogicznej bądź w bi­
bliotekach szkolnych odbyło się też wiele 
innych odczytów i prelekcji o tematyce 
obejmującej całokształt pracy w biblio­
tece. Przeprowadzane były również ćwi­
czenia praktyczne z, zakresu katalogowa­
nia, inwentaryzacji, sporządzania doku­
mentacji bibliotecznej.

Biblioteka nasza, dysponując bogatym 
warsztatem pracy, prowadzi w porozumie­
niu z bibliotekarzami szkolnymi lekcje bi­
blioteczne dla uczniów na ustalone tema­
ty, np. :

— bibliografie, ich rodzaje, sposoby ko­
rzystania,

— poszukiwanie informacji w katalo­
gach i kartotekach,

— wiadomości z historii książki — książ­
ki pięknie wydane,

— korzystanie ze słowników i encyklo­
pedii.

Dążąc do rozwoju bibliotek i postawie­
nia ich ńa wyższym poziomie, wyszliśmy 
z inicjatywą ogłoszenia kónkursu na naj­
lepiej zorganizowaną bibliotekę szkolną — 
jako pracownię ogólnosżkolną. Ocenie pod­
legały:

— lokal i urządzenie biblioteki.
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— dobór księgozbioru,
— inwentaryzacja księgozbioru i jego 

opracowanie,
— technika udostępniania zbiorów,
— praca pedagogiczna z czytelnikierń,
— czytelnictwo uczniów i nauczycieli,
— formy pracy.
Wyniki konkursu były zadowalające — 

gdy komisja powołana przez inspektora 
szkplnego odwiedziła wszystlîie biblioteki, 
okazało się, że każda z nich prowadzi cie­
kawe formy pracy i może coś interesują­
cego zaprezentować. Wyłoniły się wtedy 
biblioteki najlepsze, których praca we 
wszystkich zakresach była bardzo dobra: 
biblioteki szkół podstawowych nr 2, 4 i 13, 
oraz ponadpodstawowych — biblioteka 
III Liceum Ogólnokształcącego im. W. 
Broniewskiego i biblioteka Zespołu Szkół 
Ekonomicznych.

Konkurs ten został przekształcony w 
długofalowy, jako forma mobilizująca bi­
blioteki do bardziej efektywnej pracy. Ko­
lejność zdobytych z nim miejsc wyzna­
czyła porządek, w jakim odbywały się 
zebrania organizowane dla podzielenia się 
osiągnięciami i doświadczeniami.

Co roku zmieniamy formy samokształce­
nia. W roku ubiegłym w ramach współ­
pracy z zespołem samokształceniowym 
bibliotekarzy odbyły się trzy spotkania o 
następującej tematyce:

— rola biblioteki szkolnej w pracy z 
uczniem zdolnym — odczyt wygłoszony 
przez pracownika Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Kielcach, mgr. Macieja 
Ślusarczyka,
>— aktualny stan bibliotek szkolnych i 

praca nad programem biblioteki w dzie­
sięcioletniej szkole średniej — odczyt wy­
głoszony przez pracownika Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Warszawie, mgr 
Elżbietę Sawicką,

— wycieczką do Krakowa — zwiedze­
nie Biblioteki Jagiellońskiej.

Ograniczamy się do trzykrotnego spot­
kania w ciągu roku, ponieważ biblioteki, 
z którymi współdziałamy, pracują dobrze, 
a bibliotekarze mają duży staż pracy i 
wiele doświadczenią.

Każdy odczyt, który odbywa się w bi­
bliotece, jest poprzedzony sporządzeniem 
zestawienia bibliograficznego oraz przygo­
towaniem tematycznej wystawy książek i 
czasopism.

Z całym zespołem bibliotekarzy odwie­
dziliśmy biblioteki przykładowe w War­
szawie i we Wrocławiu. W Warszawie by­
liśmy i także na Międzynarodowych Tar­
gach Książki, we Wrocławiu zaś zwiedzi­
liśmy Bibliotekę Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich.

Działając na rzecz stałego zwiększania 
czytelnictwa książek i czasopism w szko­
łach, obok tradycyjnego już współzawod­
nictwa stosujemy jako ćodziec formę dłu­
gofalowych kilkustopniowych konkursów, 
organizowanych pod patronatem biblioteki 
pedagogicznej. Oto ich przykłady:

— w Międzynarodowym Roku Książki 
— „Mój ulubiony bohater”,

— w Roku Nauki Polskiej — „Mikołaj 
Kopernik — wielki uczony polski”,

— w 50-lecie śmierci Żeromskiego — 
„Stefan Żeromski — pisarz Ziemi 
Kieleckiej”,

— w Roku Korczaka — „Janusz Kor­
czak — zawsze żywy”.

Do każdego konkursu sporządzamy bi­
bliografię, a dla ułatwienia młodzieży 
przygotowań stosujemy międzyszkolne wy­
pożyczanie książek. Konkursy cieszą się 
dużym powodzeniem, uczniowie chętnie 
biorą w nich udział.

Od czasu do czasu, przy pomocy krót­
kich testów, prowadzimy wśród młodzie­
ży sondażowe badania czytelnictwa. Mają 
one na celu zorientowanie się, czy wypo­
życzoną książkę czytelnik przeczytał, jak 
przeczytał i jaką tematyką się interesuje. 
Testy — obok sporządzanych raz do roku 
wykazów czytelnictwa — dają nam infor­
mację o stanie czytelnictwa młodzieży o- 
raz o jej upodobaniach czytelniczych.

Rokrocznie zbieramy dane liczbowe do­
tyczące księgozbiorów w bibliotekach 
szkolnych, budżetu, ilości zakupionych wo­
luminów, liczby czytelników. Od ubiegłe­
go roku prowadzimy „Bank informacji o 
bibliotekach szkolnych”, posługując się 
kartoteką, której wzór opracowała dla 
filii Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka 
w Kielcach. Każda filia ma obowiązek u- 
zupełniać co dwa lata zawarte w niej 
dane.

Każdą lustrację biblioteki szkolnej za­
myka się sporządzeniem notatki. Notatki 
te oraz kartoteka banku informacji stano­
wią materiał dający pełny obraz aktual­
nego stanu i działalności bibliotek.

Tematyka zebrań szkoleniowych jest za­
wsze na początku roku uzgadniana z bi­
bliotekarzami na zebraniu zespołu samo­
kształceniowego. W bieżącym roku szkol­
nym biblioteka nasza zaproponowała im 
następującą tematykę:

— ramowy roczny plan pracy — dysku­
sja nad planem,

— informacja naukowa w szkole,
— model biblioteki w zreformowanej 

szkole,
— wycieczka bibliotekarzy do Poznania 

ze zwiedzeniem przykładowej biblioteki 
szkolnej oraz Miejskiej Biblioteki Publi­
cznej im. E, Raczyńskiego.

Szczególną uwagę bibliotekarzy zwró­
cimy w roku bieżącyrft na gromadzenie 
książek i pomocy dla nauczycieli realizu­
jących już nowy program, a także na- opra­
cowanie związanych z nim kartotek za- 
gadnieniowych.

Pracując z bibliotekarzami szkolnymi 
podkreślamy konieczność ich współdziała­
nia z nauczycielami, z których każdy po­
winien być w pewnym sensie gospodarzem 
zbiorów z zakresu swej specjalności, de­
cydować o nich uzupełnianiu i selekcji,



pomagać bibliotekarzowi we właściwym 
ustaleniu haseł do kartotek zagadnienio- 
wych i teczek tematycznych. Współpraca 
z nauczycielami jest podstawowym wa­
runkiem prawidłowego funkcjonowania bi­
blioteki w szkole.

Obecnie dużo osób z grona bibliotekarzy 
szkolnych studiuje bądź dokształca się, to­
też służymy im szczególną pomocą, rada­
mi, doświadczeniem, księgozbiorem.

Jaki efekt dały nasze poczynania i na 
ile przydały się bibliotekarzom szkolnym

— pozostawmy to ocenie ich samych. Do­
dam tylko, że to, co zrobiliśmy, było moż­
liwe dzięki atmosferze wzajemnej życzli­
wości i zrozumienia. Właściwe ukierun­
kowanie naszej pracy zawdzięczamy Wo­
jewódzkiej Bibliotece Pedagogicznej w 
Kielcach, która służy nam na co dzień ra­
dą i pomocą.

J a k  w sp ó łp racę  z b ib lio te k a m i szko lnym i o r­
g a n izu ją  inne  b ib lio tek i?  Z achęcam y  do dalszej 
w y m ian y  dośw iadczeń  — R ed ak c ja .

RYSZARD BIENIECKl
KALISZ — WBP

ERFURT -  WRAZEJVJA I REFLEKSJE
Katdy pobyt poza granicami kraju wy­

musza na człowieku jakąś swoistą konie­
czność dokonywania porównań między 
tym, co „u nas”, a tym, co „u nich”. A już 
szczególną okazję konfrontacji stwarza 
czas i okoliczności towarzyszące wyjazdo­
wi. Nie pozwalają one zapominać ani na 
chwilę o kraju i mocno wyostrzają zmysł 
postrzegania. Czyż mogło być inaczej w 
naszym przypadku, gdy z Edwardem Ko- 
zupa, dyrektorem krótoszyńskiej Bibliote­
ki Publicznej, wyjechaliśmy z początkiem 
września do Erfurtu na zaproszenie tam- 

. tejszej Naukowej Biblioteki Powszechnej?
Piękna Turyngia oferująca każdemu 

przybyszowi dziesiątki wrażeń jest krainą, 
którą nie tylko warto, ale i trzeba odwie­
dzić po to, by trafić do Vfeimaru, Erfurtu, 
Góthy, na zamek Wartburg w Eisenach, 
do Mülhausen i innych starych historycz­
nych miejscowości, a także po to, by 
przejść się śladami Lutra, Goethego, Schil­
lera, Liszta, Müntzera i wielu innych za­
służonych dla kultury europejskiej.

Naszym jednakże celem były biblioteki, 
ich organizacja, funkcje, problemy i osiąg­
nięcia. Jechaliśmy z ogromnym bagażem 
„niespokojnego polskiego lata”, które od­
słoniło tyle naszych bolączek, które zmu­
siło praktycznie całe społeczeństwo do kry­
tycznego osądu każdej prawie dziedziny 
życia społecznego. I wobec własnego bi­
bliotekarskiego podwórka nie pozostaliśmy 
bezkrytyczni, bo też wiele się na nim na­
zbierało niepotrzebnych rzeczy. Jeślibym 
więc miał teraz ocenić tę nagłą konfron­
tację zrodzoną z polskiego sierpnia i po­
bytu w NRD, to w największym skrócie 
można by rzec: Sytuacja bibliotek w Pol­
sce? Dużo się o nich mówi, mniej myśli, a 
najmniej robi. Tak było przynajmniej do 
tej pory. I wcale nie należy mieć w tej 
mierze pretensji do bibliotekarzy, ale głów­
nie do tych; którzy decydują o rozwiąza­
niach systemowych, organizacyjnych, na­
kładach finasowych, którzy decydowali sa­
mowolnie o tym, jak ma wyglądać życie 
kulturalne Polaka.

Trudno przedstawić, zważywszy na ob­
jętość tego artykułu, wszystkie aspekty 
pracy bibliotek publicznych okręgu er- 
furckiego, a poprzez nie ujrzeć funkcjo­
nowanie całej sieci w Republice. Jeszcze 
trudniej jest dokonać konfrontacji ich o- 
siągnięć z osiągnięciami polskich bibliotek 
publicznych. Jest tych zagadnień zwyczaj­
nie dużo i są one zbyt poważne, by po­
traktować je mimochodem. Może więc 
tylko te, które zrobiły na mnie najwięk­
sze wrażenie, a które w naszym kraju są 
mniej znane. Poza wszystkim zwalnia 
mnie z pewnych obowiązków artykuł Cze­
sława Kałużnógo na temat bibliotek w 
NRD, pomieszczony w nrze 9/10 — 1980 
„Kultury i Życia”.

Na początek refleksja ogólna. Stereoty­
powo i dość powszechnie przypisywany 
jest naszym sąsiadom zza Odry daleko idą­
cy praktycyzm, z którym łączone są inne 
negatywne cechy, tak jakby rzekoma fan­
tazja polska była jedyną receptą na życię. 
Nie wiem, jak jest z tą praktycznością, 
ale w każdym razie istotnie zauważalne 
jest zdecydowane zbliżenie wszelkiej dzia­
łalności do potrzeb społecznych, a nie np. 
do wyobrażeń tzw. gestorów, decydentów 
lub fundatorów. Odnosi się ta uwaga rów­
nież do bibliotek, których funkcje zdają 
się odpowiadać powszechnym oczekiwa­
niom.

Przejawów owego praktycznego myśle­
nia znaleźć można w bibliotekarstwie Re­
publiki sporo, także w zakresie jego orga­
nizacji. Zerwane zostały tam te „zakazane 
owoce”, które u nas do tej pory pokutują, 
jak np. nasze nieszczęsne księgi inwenta­
rzowe, które zapisujemy i zapisujemy bez 
końca, zamiast zastosować inwentarze 
kartkowe. Inaczej traktowane jest zagu­
bienie książki przez czytelnika — gdy 
książka zginie, nikt tam nie załamuje rąk 
i nie czyni piekła z tego powodu. Podej­
rzana wydała mi się sprawa czytelń, bo 
albo ich nie było, albo też były jakby ma­
łe, w każdym razie za małe jak na nasze 
wyobrażenia. I tu sprawa się wyjaśniła.
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bo jeśli nie ma takiej potrzeby albo też 
jest ona niewielka, to niekoniecznie każda 
placówka musi prowadzić olbrzymią sale 
w praktyce minimalnie wykorzystywaną. 
Zastrzegam się, że czynię te uwagi, wobec 
bibliotek publicznych. Podobnie ma się 
sprawa z bibliotekami szkolnymi; tam, 
gdzie nie występowały istotne, ważne po­
wody, zostały one zlikwidowane, a ich 
funkcje przejęły biblioteki publiczne.

Poważnym osiągnięciem bibliotekarstwa 
NRD jest centralny zakup i opracowanie 
książek, ich trwała oprawa, ścisłe normy 
zakupu itp. Uważam, iż należałoby w koń­
cu zdemaskować ową „zmowę milczenia” 
na ten temat, panującą w Polsce. Jest to 
kwestia, która właśnie w porównaniu z 
bibliotekami NRD-owskimi wydała mi się 
najpoważniejsza, i to z'kilku powodów:

•  jeśli mówimy o miejscu bibliotek w 
życiu społecznym, to podstawowym czyn­
nikiem określającym ich pozycję jest księ­
gozbiór. Zatem każda z bibliotek winna 
mieć zagwarantowaną odpowiednią ilość 
tytułów i egzemplarzy, odpowiadającą po­
trzebom środowiska. Inaczej być nie może 
i nie pomogą żadne akdje, przedsięwzię­
cia, konkursy, fajerwerki. Jest to kluczo­
we zagadnienie polityki bibliotecznej, od 
którego należy zacząć. A kształtować tę 
politykę można jedynie w sposób systema­
tyczny i systemowy, obejmujący cały kraj. 
Rozwiązania systemowe w ciągu ostatnich 
lat podejmowane były u nas w ramach 
poszczególnych województw, wysiłkiem za­
paleńców, którym coś się chciało i którym 
nikt praktycznie nie pomógf. Jak te po­
czynania się sprawdziły, jakie skutki przy­
niosły, środowisko nie otrzymało w tym 
zakresie ocen; I

•  istnieje pilna potrzeba racjonalizacji 
prac bibliotecznych związanych z procesa­
mi gromadzenia i opracowania zbiorów, co 
praktycznie nie wymaga uzasadnienia;

•  gromadzenie i opracowanie zbiorów 
należy w końcu dostrzec w aspekcie efek­
tów i relacji ekonomicznych, i to zarówno 
w skali makro, jak i w skali poszczegól­
nych jednostek organizacyjnych. Dla przy­
kładu: koszt sztywnej oprawy książek, któ­
re zamawiają biblioteki w Erfurcie, kształ­
tuje się poniżej jednej marki, co jest 
wprost niewiarygodne, ale przecież wytłu- 
maczalne zastosowaną technologią prze­
mysłową. Poza wszystkim sprawa dotyczy 
racjonalnej gospodarki papierem, przemy­
słem połigraficznym, transportem (prze­
śledźmy drogę książki do biblioteki — ileż 
to razy jest ona przeładowywana, prze­
wożona, ileż operacji musi się dokonać!). 
Myślę, iż sprawa jest na tyle jasna, że 
nadmiar słów może jej tylko zaszkodzić.

Tym, co najbardziej jest widoczne w bi­
bliotekach publicznych okręgu Erfurt i co 
przykuwa największą uwagę przybysza z 
Polski, są fonoteki i artoteki. Fonotekami 
nazywane są działy, oddziały muzyczne

bądź wydzielone miejsca w bibliotekach, 
w których zostały zgromadzone płyty i ka­
sety z nagraniami wszystkich rodzajów 
muzyki i literatury. Z tego, co widziałem, 
mogę spokojnie zaryzykować twierdzenie, 
że jest to forma powszechnie zastosowana, 
akceptowana i wykorzystywana przez czy- 
tełników, i to nie tylko w dużych mia­
stach, ale dosłownie w każdej bibliotece 
— począwszy od biblioteki okręgowej w 
Erfurcie, która prowadzi oddział posiada­
jąc/ kilkanaście tysięcy płyt i kaset, po­
przez miejskie i powiatowe biblioteki w 
Eisenach (doskonała obsługa, bogata ko­
lekcja), Heiligenstadt, Bad Langensalza aż 
do wiejskiej biblioteki w Uder. Płyty i ka­
sety są zarówno udostępniane na miejscu, 
jak i wypożyczane do domu, przy'czym ta 
ostatnia forma przeważa. 'W Republice 
produkuje się specjalne stoły z dwoma 
wmontowanymi gramofonami, z których 
poprzez słuchawki mogą korzystać cztery 
osoby. Gramofony • służą najczęściej do 
wstępnego zapoznania się z płytą, przed 
podjęciem decyzji o wypożyczeniu jej do 
domu.

I w tej sprawie nasuwają się pewne re­
fleksje. U nas jeżeli muzykalia, to od razu 
myślimy o oddzielnej bibliotece. Obserwu­
jemy w Polsce dość powolny rozwój bi- 

Ż>liotek muzycznych, bowiem’ — jak mi się 
wydaje — wybrany został nie najlepszy, 
bo kosztowny i elitarny wariant, który 
sprawia, że do tego zagadnienia biblioteki 
podchodzą ze swoistą estymą i z całym 
riabożeństwem. Poza barierą ekonomiczną, 
z którą należy się liczyć, bo płyty i kasety 
nie są tanie, widzę kilka przeszkód hamu­
jących rozwój zbiorów audialnych w na­
szych bibliotekach. Zaliczam do nich:

— niejasne i dość skomplikowane prze­
pisy związane z gromadzeniem i opraco­
waniem zbiorów; uważam, że niekoniecznie 
w tym zakresie należy rozpoczynać od 
wielkich katalogów, które są niezbędne w 
bibliotekach sensu stricto muzycznych;

— nierozwiązywalny jak dotychczas dy­
lemat, czy płyty można wypożyczać do do­
mu, czy pod żadnym pozorem czynić tegó 
nie należy, bo kto będzie odpowiadał w 
przypadku zniszczenia itd. Wszystkie bi­
blioteki, które poznałem, stosowały obie 
formy udostępniania płyt. Płyty gramofo­
nowe ulegają naturalnie zniszczeniu. Ale 
nie tak szybko i nie w takim stopniu, jak 
u nas się sądzi. Ilość wypożyczeń jednej 
płyty (nawet z najpopularniejszymi wy­
konawcami muzyki młodzieżowej) prak­
tycznie nie jest mniejsza niż 10, a niektóre 
wypożyczane są kilkanaście i kilkadziesiąt 
razy. Podstawową płytotekę i taśmotekę 
tworzy się tylko w Erfurcie i nie udostęp­
nia się wchodzącym w jej skład płyt i ka­
set. W pozostałych placówkach wszystkie 
egzemplarze są w obiegu;

— brak sprzętu odtwarzającego w po­
staci konsoli, pulpitów czy też stołów. Jest 
to dla mnie niezrozumiałe. Posiadając do­
skonałe urządzenia o wysokiej jakości od­
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twarzania, znacznie przewyższające wszy­
stkie produkowane w naszyrn obozie, mo­
żna pokusić się o seryjną produkcję sprzętu 
dla bibliotek. Gdyby resort kultury mógł 
dogadać się z „Unitrą” lub łódzką „Foni- 
cą”, to efeÙy mogłyby być imponujące.

Nie jest moim zamiarem nawoływanie 
do wiernego kopiowania wzorów NRD- 
-owskich, ale — jak sądzę — potraktowa­
nie tego rodzaju rozwiązań jako oczywi­
stych, zgodnych z potrzebami i oczekiwa­
niami społecznymi jest konieczne.

Powyższą uwagę odnoszę również do 
artotek. Nie są może one tak rozpowszech­
nione jak fonoteki, ale — systematycznie 
wprowadzane do bibliotek wszystkich stop­
ni — zdobywają sobie popularność. Arto- 
teki to zbiory reprodukcji dzieł plastycz­
nych -r- malarstwa, grafiki, rysunku, a w 
dużej bibliotece w Erfurcie — nawet ory­
ginalnej grafiki. Zbiory' te, różnej wielko­
ści — od kilkuset do kilku tysięcy (ponad 
4 tys. jednostek w Erfurcie), są odpowie­
dnio oprawione i przygotowane do zawie­
szenia na ścianie. 'Wypożycza się je czytel­
nikom na dłuższe okresy.czasu, najczęściej 
na trzy miesiące. Są one oczywiście opra­
cowane, skatalogowane, opisane; na każ­
dej reprodukcji znajduje się informacja o 
autorze, jego życiu, dziele. Odpowiednio 
eksponowane na ścianach lub specjalnych 
stelażach, zapewniają łatwy dostęp i wy­
bór.

Jakie walory ma tego rodzaju działal­
ność? Można ich wymienić wiele, ale we­

dle mnie jeden jest najistotniejszy. Arto- 
teki zaspokajają pewne potrzeby obcowa­
nia z dziełem sztuki; nie chcę przesądzać 
na jakim poziomie, może to być potrzeba . 
elementarna, „codzienna”. Z całą pewno­
ścią nie zastąpią też one galerii i muzeów, 
ale zapewniają wybór samodzielny i długie 
obcowanie z ulubionym malarzem. Z tego, 
co zahważyłem, nie potrzeba żadnych wy­
myślnych urządzeń ani też specjalnych 
zabiegów, żeby takie artoteki w bibliote­
kach istniały. Podstawowy warunek —
— dobre chęci. Na uwagę może zasługiwać \ 
fakt wykorzystywania nie tylko gotowych, 
oprawionych już reprodukcji, ale także i 
to, że biblioteki same wyszukują materia­
ły, np. szeroko korzystają z reprodukcji 
światowego malarstwa, zamieszczanych w 
kalendarzach ściennych (u nas też tego 
sporo), które następnie we własnym zakre­
sie oprawiają. Artoteka w erfurckiej bi­
bliotece naukowej zbiera też i zabezpiecza 
oprawami foliowymi plakaty. Spośród 
nich polskie są niezwykle cenione i poszu­
kiwane, szczególnie przez młodzież.

Nie mogłem — co naturalne — poruszyć 
wszystkich problemów, jakie rodzą się przy 
okazji poznawania cudzych doświadczeń. 
Ale na koniec jeszcze jedna refleksja — 
może wszelako warto w większym niż do 
tej pory stopniu wykorzystywać twórczo 
owe doświadczenia. Nawet jeśli nasze am­
bicje są daleko większe, niech te doświad­
czenia będą choć inspiracją; lekceważyć 
ich nie można.

ADAM PUCZEK
LEGNICA — WiMBP

Moje spotkanie
z bibliotekami publicznymi
na Węgrzech

Dzięki staraniom Departamentu Bit/lio- 
tek. Domów Kultury i Działalności Spo­
łeczno-Kulturalnej MKiS przebywałem w 
dniach 18—23 września 1980 r. w Buda­
peszcie (wyjazd o charakterze studyjnym). 
Program pobytu został przygotowany przez 
Centralny Ośrodek Teorii i Metodyki Bi­
bliotekoznawstwa Biblioteki Narodowej 
im. Széchenyiego w Budapeszcie. Infor­
macji na interesujące mriie tematy udzie­
liły: Biblioteka Stołeczna, dwie dzielnico­
we biblioteki w Budapeszcie oraz bibliote­
ka publiczna dla woj. w Miszkolcu (Misz­
kolc jest drugim co do wielkości miastem 
Węgier).

Nie sposób było w ciągu czterech dni 
roboczych poznać całą proponowaną pro­
blematykę programową, wywiozłem jed­
nak sporą porcję wrażeń i refleksji.

Na Węgrzech, podobnie jak w NRD czy 
w Czechosłowacji, ustawa biblioteczna 
(1976) obejmuje wszystkie ważniejsze typy 
bibliotek: naukowe, szkolne, fachowe, pu­
bliczne, pedagogiczne, związkowe. Naczel­
ny nadzór nad bibliotekami, które wcho­
dzą w skład ogólnokrajowej sieci biblio­
tecznej, należy do Ministerstwa Oświaty 
i Kultury. Organem opiniodawczo-dorad­
czym jest Krajowa Rada d.s. Bibliotecz­
nych. Biblioteka Narodowa im. Széchény- 
iego wraz z jej Centralnym Ośrodkiem 
Teorii i Metodyki Bibliotekoznawstwa peł­
ni — oprócz zadań typowych — również 
funkcje głównego centrum badań biblio- 
tekoznawczych, opracowuje koncepcje do­
skonalenia zawodowego bibliotekarzy, roz­
wija usługi informacyjne dla całej krajo­
wej sieci bibliotecznej, organizuje propa­
gandę czytelnictwa. Duże znaczenie dla 
rozwoju czytelnictwa 'iv aspekcie ilościo­
wym i jakościowym mają społeczna i 
przestrzenna stabilizacja, racjonalna i elaT' 
styczna polityka udostępniania książki, 
obejmująca bogaty i zróżnicowany rynek 
wydawniczy, sprawnie funkcjonujące księ­
garnie oraz zwiększona skuteczność dzia­
łania samych bibliotek.

Przedmiotem gromadzenia w bibliote­
kach, które widziałem, są książki, czaso­
pisma, dokumenty życia społecznego, do­
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kumenty z zapisem dźwięku, kartograficz­
ne, ikonograficzne, płyty, taśmoteki, kase­
ty, przezrocza.

Biblioteki te wytwarzają, gromadzą i 
przechowują różne dokumenty wtórne, jak 
odbitki kserograficzne, fotokopie, mikro­
filmy,

W systemie zaopatrzenia bibliotek w 
^materiały biblioteczne (książki, płyty, prze­
źrocza, filmy) podstawowe znaczenie ma 
krajowa produkcja wydawnicza. Zasadny 
dobór publikowanych tytułów oraz mno­
gość tytułów i egzemplarzy wpływają w 
dużym stopniu na prawidłowe realizowanie 
obowiązującej tam polityki gromadzenia. 
Głównym źródłem nabywania druków jest 
rynek księgarski i antykwaryczny. Na pod­
kreślenie zasługuje obowiązujący system 
dostawy produkcji wydawniczej do biblio­
tek. System ten polega na tym, że do bi­
bliotek wysyłane są oferty na nowości. 
Robi to dział d.s. rozprowadzania książek 
dla bibliotek w Krajowym Przedsiębior­
stwie Wydawnictw., Ofertę taką po wypeł­
nieniu przez bibliotekę otrzymuje to przed­
siębiorstwo, jako ząmówienie na nowości.

Moim zdaniem sÿstem ten pozwala w 
pełni realizować zasadę pierwszeństwa bi­
bliotek w zakupie książek. Biblioteki 
otrzymując zamówione książki, otrzymu­
ją równocześnie żądaną ilość kart katalo­
gowych. Podobnie też przedstawia się za­
opatrzenie bibliotek w płyty, taśmy, filmy, 
przezrocza. '

Ewidencja dokumentów jest mniej sfor­
malizowana niż w Polsce. Poinformowano 
mnie, że w WRL powszechnie odchodzi się 
od wielokrotnych ewidencji na rzecz jed­
nokrotnej ewidencji zbiorów. Katalogowa­
nie tradycyjne stosuje się wobec nabytków 
antykwarycznych i pochodzących ze źródeł- 
innych niż zakup. Karty katalogowe po­
wiela się mechanicznie przy pomocy od­
powiedniego sprzętu.

Propaganda polskiej kultury, czytelnic­
twa polskiej książki i czasopism na Węg­
rzech wynika z postanowień zawartych w 
umowie o współpracy kulturalnej między 
WRL i PRL. Istnieje też wymiana prowa­
dzona na zasadach komercyjnych przez 
agencje artystyczne i przedsiębiorstwa 
handlowe, jak np. Pagart, Film Polski itp. 
Innym obszarem inicjatyw jest bezpośred­
nia współpraca zaprzyjaźnionych woje­
wództw i miast oraz związków i stowarzy­
szeń' twórczych, np. Związek Kompozyto­
rów Polskich, Związek Literatów Polskich.

Z rozmów, jakie przeprowadziłem rów­
nież w poznanych bibliotekach, odnoszę 
wrażenie, że kultura' polska na Węgrzech 
przeżywa fazę odrodzenia, szczególnie w 
ostatnich latach.

Wśród nielicznych imprfez popularyzują­
cych literaturę innych krajów prowadzona 
jest od kilku lat akcja pn. „Na rzecz czy­
tającego narodu”. Akcja ta ma na celu za­
chęcenie czytelników do czytania literatu­
ry obcej, w tym także polskiej. W biblio­
tekach najczęściej spotykałem książki

naszych pisarzy współczesnych, m.in. Gro- 
chowiaka, Bahdaja, Lema. Są również 
czasopisma, np. „Scena”, „Teatr”, „Jazz”. 
W poprawnie zorganizowanych działach 
muzycznych poczesne miejsce zajmuje 
polska muzyka klasyczna, a także współ­
cześni kompozytorzy i piosenkarze.

Kształceniem bibliotekarzy na poziomie 
wyższym zajmują się: uniwersytet w Bu­
dapeszcie oraz dwie wyższe szkoły peda­
gogiczne. Studia stacjonajme na uniwersy­
tecie trwają 5 lat, w WSP — 4 lata, nato­
miast systemem korespondencyjnym — 
odpowiednio 6 i 5 lat. Absolwenci historii, 
filologii, a także innych kierunków mogą 
korespondencyjnie (3 lata) zdobyć wy­
kształcenie bibliotekarskie w wyższych 
szkołach pedagogicznych. Ponadto istnieje 
Wyższa Szkoła Bibliotekoznawstwa Związ­
ków Zawodowych, w której nauka trwa 3 
lata.

Kształceniem na poziomie podstawowym 
zajmują się wojewódzkie biblioteki publicz­
ne przy wydatnej pomocy Centralnego 
Ośrodka Teorii i Metodyki Bibliotekoznaw­
stwa. Ośrodek ten opracowuje m.in. pod­
ręczniki (samouki), skrypty itp., z których 
przygotowują się do egzaminu zatrudnieni 
w bibliotekach wiejskich kandydaci na bi­
bliotekarzy (bibliotekarze na wsi zatrud­
niani są na ryczałtach). W ramach kursu 
przysposabiającego do zawodu wiadomości 
praktyczne zdobywa się w bibliotekach 
powiatowych.

Dla zatrudnionych w bibliotekach miej­
skich (zatrudnieni na etatach) organizowa­
ne są kursy obejmujące 250 godz. (1 dzień 
w tygodniu). Kursy te prowadzą biblioteki 
stopnia wojewódzkiego. Wykładowcami na 
kursach są pracownicy Ministerstwa Kul­
tury i Oświaty, Centrum Metodyki oraz 
pracownicy wojewódzkich bibliotek publi­
cznych. Po złożeniu egzaminu absolwenci 
kursów są rejestrowani w Centralnym 
Ośrodku Teorii i Metodyki Bibliotekoznaw­
stwa w Budapeszcie.

Biblioteki wojewódzkie organizują 4 ra­
zy w roku jednodniowe seminaria spec ja-, 
listyczne. Podobne formy szkolenia prowa­
dzą zarządy okręgowe Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy dla swych członków.

Organizowane są rozliczne obozy, w tym 
także obozy czytelnicze dla młodzieży.. 
Pragnę na marginesie zauważyć, że dużo 
uwagi poświęca się zajęciom fakultatyw­
nym z przysposobienia bibliotecznego w 
szkołach średnich. W b.r. był zorganizowa­
ny kurs-obóz dla potencjalnych kandyda­
tów na dyrektorów i kierowników biblio­
tek.

Udostępnianie, zbiorów przy pomocy bi- 
bliobusów wcale nie jest tak powszechne, 
jak przypuszczałerh. Aktualnie funkcjonu­
ją w całym kraju 4 bibliobusy,' w tym 2 
w Budapeszcie. Terenem działania tych 
bibliotek ruchomych są peryferie dużych 
ośrodków miejskich. Biblioteka Ruchoma 
nr 2 w Budapeszcie (tę tylko zwiedziłem)
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posiada oddzielne pomieszczenie, gdzie 
zgromadzonych jest około 50 tys. (!) wolu­
minów. Biblioteka zatrudnia 5 osób, w tym 
kierowcę. Bibliobus dojeżdża 2 razy w ty­
godniu do 11 punktów. Obsługę czytelni­
ków prowadzi jeden pracownik. Czasem 
pomaga mu kierowca, który ma ukończo­
ny kurs bibliotekarski. W zbiorach bilio- 
busu, mieszczącym jednorazowo około 2 
tys. woluminów, jest wyodrębniony księ­
gozbiór podręczny. Dokumentacja dotyczą­
ca zbiorów, czytelników, wypożyczeń, ka­
talogi i kartoteki — jest taka sama jak w 
bibliotekach stałych.

Dzieląc się uwagami o organizacji dzia­
łalności informacyjnej bibliotek należy 
podkreślić, że zagadnienie to w bibliote­
kach stopnia wojewódzkiego jest trakto­
wane z całą należną powagą. Podstawą 
powodzenia w tym zakresie jest właściwe 
wykorzystanie kadry — przyjęto zasadę, 
że pracownicy z wykształceniem wyższym 
pracują na rzecz bibliotecznej służby in­
formacyjnej, natomiast pracownicy z in­
nym wykształceniem wykonują czynności 
związane z obsługą czytelników (włączanie 
książek na półki, ewidencja czytelników i 
wypożyczeń, konsierwacja książek itp.). W 
strukturze organizacyjnej biblioteki stopnia 
wojewódzkiego jest dział d.s. służby czy­
telników i informacji, odpowiednik naszych 
dwóch działów: udostępniania i informa­
cyjno-bibliograficznego.

Zaskoczeniem było dla mnie, że nie ma 
tam wyodrębnionych czytelni, które u nas 
nazywane są „naukowymi”. Sprawę tę roz­
wiązano przez ustawienie stolików (po kil­
ka stanowisk) w pobliżu katalogów oraz 
półek ze zgromadzonymi z danej dziedziny 
książkami i czasopismami.

Służba informacyjno - bibliograficzna 
przeznaczona jest zarówno dla odbiorcy

indywidualnego, jak i zbiorowego. Dzia­
łalność prowadzona jest w oparciu o bo­
gaty księgozbiór, liczne kartoteki (zwłasz­
cza bibliograficzne i tekstowe). Prowadzi 
się również działalność o charakterze na­
ukowym oraz edytorską, m.in. publikuje 
się wydawnictwa związane z dokumenta­
cją zbiorów i działalnością bieżącą, a także' 
popularne informatory dotyczące wybra­
nych zagadnień z zakresu literatury.

W działalności informacyjnej bibliotek 
należyte miejsce zajmuje bibliografia re­
gionalna. Biblioteki posiadają bibliografie 
o pełnym zakresie treściowym, rejestrują­
ce wszelkie formy wydawnicze. Gromadzi 
się różnorodne materiały do retrospektyw­
nej i bieżącej informacji regionalnej, łącz­
nie z audycjami radiowymi, oraz materia­
ły w postaci mikrofilmów ze zbiorów in­
nych instytucji. Istnieje tam konkretna 
współpraca z innymi ośrodkami opracowu­
jącymi bibliografie regionalne.

Wielką popularnością cieszą się na Węg­
rzech działy audiowizualne. Na ich wypo­
sażenie składają się nowoczesne urządzenia 
do przetwarzania, utrwalania i odtwarza­
nia obrazu, tekstu oraz dźwięku. Zaopa­
trzenie bibliotek w zbiory audiowizualne, 
a więc w płyty, taśmy, slajdy, przezrocza 
i filmy, odbywa się podobnie jak zaopatry­
wanie w książki. Cenną pomocą dla biblio­
tekarzy w doborze nowości audiowizual­
nych jest informator-miesięcznik wydawa­
ny przez Centralny Ośrodek Teorii i Me­
todyki Bibliotekoznawstwa. W dziale mu­
zycznym biblioteki w Miszkolcu jest 
zatrudnionych trzech pracowników, w tym 
jeden inżynier elektronik. Pozytywne wy­
niki pracy osiągane przez ten dział biblio­
teka zawdzięcza dobrej współpracy z 
Wyższą Szkołą Muzyczną. Z usług tego 
działu korzystają również dzieci, szczegól­
nie w programach bajkowych.

L IT E R A T U R A  PO LSKA L A T  S IE D E M D Z IE S IĄ T Y C H
KRYTYKA

W O JC IEC H
N A T A N S O N

ur. 7 grudnia 1904 roku w Krakowie

k r y t y k  l i t e r a c k i  i t e a t r a l n y ,  
e s e i s t a ,  t ł u m a c z  l i t e r a t u r y  

f r a n c u s k i e j

I. TEKSTY KRYTY CZN O -LITERA CK IE 
I TEATRALNE

PU B L IK A C JE  KSIĄŻKOW E:
L udw ik  Solski — m onografia . W wa 1954 (... i J ’ 

M acierakow ski)
K aro l A dw entow icz — m o nogra fia . W wa 1955
Szkice te a tra ln e . K rak ó w  1955
A leksander Z elw erow icz — m onografia . W wa

1957 (... i J. M acierakow ski)
Do trz ech  ra z y  sz tu k a  ‘ — szkice te a tra ln e .

K rak ó w  1958
M ieczysław a Ć w ik lińska — m o nogra fia . W wa 

1959 (... i J . M acierakow ski)
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Godzina te a tru  — szkice, W wa 1962
S tan is ław  W yspiańsk i. P ró b a  now ego sp o jrze ­

n ia  — m onografia . P o zn ań  1966
M orstin  — szkic. W wa 1S67
S te fan a  Z eronisk iego droga do te a tru  — m o­

n o g ra fia . W wa 1970
Godzina d ra m a tu . Eseje o te a trz e  i l i te ra tu ­

rze.. P o zn ań  1970
Z różą czerw oną przez P a ryż  — ese je  li te ­

rack ie . K raków  1970
S zan iaw ski — szkic. W wa 1970
Św ia t Jerzego  Szan iaw skiego  — szkice k ry ­

tyczne. Łódź 1971
M oje p rzygody  lite ra c k ie  — szkice. Poznań  

1972
U śm iech i poezja J a n a  S z tau d y n g e ra  — szk i­

ce. Łódź 1976
B oy-Z eleńsk i. O pow ieść b iog raficzna . W wa 

1978

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W AN­
TOLOGIACH, ALM ANACHACH I WYDAW­
NICTW ACH ZBIOROWYCH:

Inacze j. Jed n o d n ió w k a  lite rack o -sp o łeczn a . 
K raków  1945

M ichał R usinek . 35-lecie p racy  tw ó rcze j. W wa 
1949

„R ocznik  L ite rac k i” 1958—1960, 1963—1976, W wa 
1964—1979

C yganeria  i po lityka.' W spom nien ia  k rak o w ­
skie 1919—1939. W wa 1964

T e a tr lu b e lsk i 1944—1964. L u b lin  1964
Sto la t S ta rego  T e a tru  w K rakow ie . P raca  

zb io row a d la  uczczenia se tn e j roczn icy  o b ję ­
cia d y re k c ji przez A dam a S k o ru p k ę  i S ta ­
n isław a K oźm iana. K raków  1965 j

A dam  G rzym ała-S ied leck i. W 70-lecie p racy  
tw ó rcze j. K rak ó w  1966

Proza, poezja  1966. W wa 1967
S p o tk an ia  z Czechow iczem . W spom nienia  

i szkice. L u b lin  1971
W yspiańsk i w oczach w spółczesnych. K raków  

1971

OPRACOW ANIA:

JARA CZ S .O te a trz e  i ak to rze . W wa 1962 
(opracow anie  i w stęp : ,..)

A dam  M ickiew icz a scena polska. W wa 1964 
(w ybór: ...)

A rtyzm  W yspiańsk iego . M ateria ły . W wa 1964 
(w ybór: ...)

SZTAUDYNGER J. Supełk i. K atow ice 1970 
(w ybór i w stęp : ...)

SZTAUDYNGER J . Szczęście z d a tą  w czo ra j­
szą. K raków  1974 (w stęp: ...)

SZTAUDYNGER J. Poezje  w y b ran e  W wa 1974 
(w ybór i w stęp : ...)

BA RD IJEW SK I H. Siła p rzy c iąg an ia . W wa 1975 
(posłow ie: ...)

LECHOŃ J. Poezje  w y b ran e . W wa 1977 (w y­
bó r i w stęp : ...)

VERLAINE P. Poezje w y b ran e . W wa 1978 
(w ybór i w stęp : ...)

II. PRZEKŁADY

VERNE J. Łow cy m eteo ry tó w . W wa 1949 
GAUTIER T. K ap itan  F racasse . W wa 1941 
FRANCE .A Szkice lite rack ie . W wa 1951 
CAMUS A. C aligula. W wa 1956
STENDHAL R acine i Szekspir. W wa 1957

W IT O L D  N A W R O C K I
ur. 7 września 1934 roku w Poznaniu
k r y t y k  l i t e r a c k i ,  h i s t o r y k  l i ­
t e r a t u r y ,  e s e i s t a ,  t łu m a c z  l i t e ­
r a t u r y  c z e s k i e j  i s ł o w a c k ie j

I. TEKSTY KRYTYCZNO-LITERACKIE

D ziałalność ośw iatow a i l i te ra c k a  Ju liu sza  Li­
gonia. Z a rys  n au k o w o -p o p u la rn y . K atow ice 
1963 ,

J a n  K upiec, poeta  z Ł ąk i — szkice. K atow ice 
1963

T rw an ie  i pow ró t. Szkice o lite ra tu rz e  Ziem  
Z achodnich . Poznań  1969

K atow ick ie  środow isko  lite rack ie  w la ta ch  
19:5—1967. K atow ice  1969 (.•• i M. Fazan)

O p isarstw ie  G ustaw a M orcinka — szkice 
k ry ty czn e . K atow ice 1972

B ra tn y  — szkic k ry ty czn y . W wa 1972 
K lasa , ideologia , l i te ra tu ra ;  z p ro b lem a ty k i

zw iązków  li te ra tu ry  z ideologią . P oznań  1976
P au k sz ta  — szkic k ry ty czn y . W wa 1976 (... i S. 

D rozdow ski)

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W AN­
TOLOGIACH, ALM ANACHACH I WYDAW­
NICTW ACH ZBIOROWYCH:

P roza , poezja  1966. W wa 1967
Czy „m ały  rea lizm ?” W w a 1967
O li te ra tu rz e  po lsk ie j. W wa 1971
L e k tu ry  obow iązkow e. W rocław  1973
ÓRSKI M. Zm ow a o b o ję tn y ch  i inne  szkice. 

W rocław  1973

OPRACOW ANIA:

SZEW CZYK W. H anys. Noc. K atow ice 1963 
(p rzygotow anie  do d ru k u  i posłow ie: ...)

ŻEROM SKI S. S te fan a  Ż erom skiego m yśli 
o Z iem iach Z achodnich  i Pó łnocnych . K a to ­
w ice 1964 (w ybór: ... i S. W ilmek)

KONIECZNY A. Gdzie jesteś  p ro ro k u ?  K a to ­
w ice 1964 (przedm ow a: ...)

M ORCINEK G. P o k ład  Jo an n y . K atow ice 1966 
(p rzygotow anie  do d ru k u , po'^lcwie: ,. )

M ORCINFK G. Miód w sercu  i in n e  now ele, 
K atow ice 1966 (w ybór: ...)

W ASYLEW SKI S. M eluzyna czyli P a n n a  z Ślą­
skiego w ia tru . K atow ice 1966 (posłow ie: ...) 

M ały s łow nik  p isarzy  polsk ich . W wa 1969
(au tor hase ł: ... i inn i)

N ECEL A. K rw aw y  sztorm . K atow ice 1969 
(w stęp: ...)
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SKVORECKY J. T chórze. K atow ice  1970 
(w stęp: ...)

HASEK J. P rzy g o d y  dobrego  w o jak a  Szw ej­
ka  podczas w o jn y  św iatow ej. K atow ice  1970 
(przedm ow a: ...)

NAW ROCKI W. W A SILEW SKI A. Z achodem  
poszły dzie je. A nto log ia  opoW iadań ó Z ie­
m iach  Z achodnich . P o zn ań  1970 (w stęp  i n o ty  
o au to ra c h : ...)

TAŻKY L. D u n a jsk ie  g roby . K atow ice  1970 
(w stęp: ...)

KUNDERA M. Śm ieszne m iłości. A negdoty  
m e lan ch o lijn e . K atow ice  1971 (w stęp: ...) 

SRAM EK F, S reb rn y  w ia tr . K atow ice  1973
(w stęp: ...)

W ORCELL H, N a jtru d n ie jszy  języ k  św iata . 
K atow ice  1973 (posłow ie: ...)

Re ZACZ w . K raw ędź . K atow ice  1973 (w stęp: ...) 
W ASYLEW SKI S. W spom nienia  i szkice znad

W arty . P oznań  1973 (p rzygo tow an ie  ręk o p isu  
do d ru k u , p rzedm ow a, p rzy p isy : .,.)

K RISTEN SEN  T. Zniszczenie. P oznań  1974 
(przedm ow a: ...) '

Dom z naszych  łąk . A n to log ia  opow iadań  
1944—1974. K atow ice  1974 (w ybór i w stęp : ...)

W AŁEK M. C ztery  księgi n iep o k o ju . K a to w i­
ce/ 1974 (w ybór i p rzedm ow a: ...)

BREZOVSKŸ B. W ieczni k o chankow ie . K a to ­
w ice 1971 (w stęp:

GUNNARSON G. C zarne p tak i. P oznań  1974 
(przedm ow a: ...)

FA LKG ERG ET J. Chleb nocy. P o zn ań  1974 
URBAN M. W olanie bez echa. K atow ice  1974

(w stęp: ...)
TOMAN J. Don Ju an . K atow ice  1974 (w stęp: ...) 
LAXNESS H. Dzwon Is lan d ii. P o zn ań  1975

(posłow ie: ...)

HIERO W SK I Z. Szkice k ry ty czn e . K atow ice 
1975 (w stęp  i w y b ó r: .. )

PALUDAN J. Jö rg en  S te in . P o zn ań  1976 (po­
słow ie: ...)

PEK KA N EN  T. M oje dzieciństw o . P oznań  1976 
(posłow ie: ...)

W UTTKE B. H om uncu lus z try p ty k u . Poznań
1977 (przedm ow a: ...)

STANGERUP H. K łam stw o za k łam stw em . 
P o zn ań  1977 (posłow ie: ...)

ÇtELGI J . C zarna m sza. P o zn ań  1977 (p rzed ­
m ow a:

DROZDOW SKI B. Z apach  cygar. W wa 1978 
(posłow ie: ...)

WALSER M. P ó łm etek , P o zn ań  1978 (posło­
w ie: ...)

W c ien iu  L orelei. A n to log ia  w ierszy  poetów  
R ep u b lik i N iem iec do ro k u  1975. P oznań
1978 (p rzedm ow a: ...)

PLA VK A  A. W inobran ie . K atow ice  1978 (w y­
bór i w stęp : ...)

N EFF W. T rzy n a s ta  k o m n a ta . K atow ice  1978 
(w stęp: ...)

HOROV P. Podziem na rzek a . K atow ice  1978 ' 
(w ybór i w stęp : ...)

GRZYM KOW SKI J. Ł agodny  zm ierzch . W wa
1979 (posłow ie: ...)

II. PRZEKŁADY

A nto log ia  poezji czeskiej i słow ack ie j XX 
w ieku . K atow ice  1972 (tł.: ... i inn i)

HOROV P. P odziem na rzek a . K atow ice  1978 
( t ł . : ... i inn i)

K ry s ty n a  G w oździow ska , 
A n n a  K o sa ko w ska

BARBARA KAMIŃSKA
TORUŃ — UMK

UWAGI
0  ORGANIZACJI PRACY 
DYREKTORA BIBLIOTEKI

Sprawne funkcjonowanie biblioteki zale­
ży od wielu uwarunkowań, w tym od wa­
runków lokalowych oraz od prawidłowej 
organizacji instytucji. Najważniejszym 
czynnikiem jest kadra, bowiem od jej .przy­
gotowania i pracy zależy w dużej' mierze 
stopień realizacji głównych zadań biblio­
teki. Dotyczy to zarówno dyrektora, kie­
rowników poszczególnych działów, jak i 
pozostałych pracowników biblioteki, zgod­
nie z prakseologicznym poglądem, że każ­
da organizacja może funkcjonować dobrze 
pod warunkiem sprawnego działania w niej 
ludzi.

Największy wpływ na pracę biblioteki 
wywiera osobowość dyrektora. Powinien

/

on być człowiekiem rzetelnym i uczciwym, 
wykazywać umiejętność pracy z grupą, 
wyróżniać się walorami intelektualnymi, 
inicjatywą i energią w realizowaniu za­
mierzeń, Cechą o wielkim znaczeniu jest 
zdyscyplinowanie dyrektora. Gdy cechy tej 
brak, trudno żądać od pracowników wy­
dajnej, rzetelnej pracy — wymagania 
wówczas nie odnoszą skutku, nakazy przy 
złym przykładzie nie dają pożądanego re­
zultatu. Juliusz 'Wacławek twierdzi, że „je­
den zły kierownik bardziej demoralizuje 
i obniża poziom pracy niż dziesięciu »nie­
robów« wśród szeregowych pracowników”

Dyrektor przygotowuje projekt struktu­
ry organizacyjnej biblioteki, zatwierdzany 
na jego wniosek przez władzę nadrzędną. 
Ciąży więc na nim poważny obowiązek or­
ganizatora pracy i twórcy warunków 
sprzyjających tworzeniu się właściwych 
stosunków międzyludzkich. S, Łypacewicz 
twierdzi, że „chodzi o to, aby pomiędzy 
przełożonym a podwładnym obok stosunku 
podporządkowania istniał stosunek wza-

U .  W a c ł a w e k :  S to s u n e k  do pracy , ,,T ry ­
b u n a  L u d u ” 1966.
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jemnego zaufania i szacunku, oparty na, 
wspólnocie celu i na przekonaniu, że tylkó 
harmonijne działanie całej grupy zapew­
nia najlepsze wyniki, że każdy musi się 
poczuwać do odpowiedzialności za ostatecz­
ny wynik wspólnego działania. Rola kie­
rownika w wytwarzaniu takiego zaufania 
i współdziałania jest decydująca, posiada 
on bowiem o wiele więcej możliwości i 
środków oddziaływania aniżeli jego pod­
władni” .

Powodzenie dyrektora w realizacji spo­
łecznych funkcji biblioteki zależy od wielu 
czynników. Nie bez znaczenia jest jego me- 

- rytoryczne przygotowanie w zakresie zna­
jomości społecznych zadań tego typu pla­
cówek oświatowych w regionie oraz ich 
organizacji pracy.

Cenna jest znajomość przepisów praw­
nych, która pozwala dyreictorowi prawi­
dłowo organizować pracę w placówce ma­
cierzystej i podległych jej filiach, realizo­
wać jej podstawowe funkcje i zapobiegać 
rodzeniu się nieodpowiednich stosunków 
międzyludzkich. Praktyka wykazuje, że 
tylko prawidłowo interpretowane i wpro­
wadzane w życie przepisy prawne przy­
czyniają się do wzrostu autorytetu dyrek­
tora tak wśród pracowników, jak i użyt­
kowników tej instytucji.

Ważna jest również umiejętność oddzia­
ływania wychowawczego na zespół pra­
cowników. Działalność w tym zakresie ma 
na celu kształtowanie nawyku rzetelnej 
pracy i właściwego stosunku pracownika 
do pracownika, rozwijania inicjatywy oraz 
poczucia obowiązku i odpowiedzialności®. 
W pozytywnym oddziaływaniu wychowaw­
czym rolę odgrywa przede wszystkim oso­
bisty przykład dyrektora, jego życzliwe 
odnoszenie się do wszystkich pracowników.

Do istotnych warunków decydujących o 
powodzeniu dyrektora należy sprawna i 
racjonalna . organizacja pracy własnej. 
Umiejętność jej planowania pozwala ogra­
niczyć czynności improwizowane, błahe, 
często zbyteczne w jego pracy. Ponadto 
praca przemyślana i zaplanowana zapobie­
ga chaosowi i stanowi nerwowości, wpro­
wadza atmosferę pewności i spokoju, któ­
ra sprzyja prawidłowej realizacji zadań 
wynikających z podstawowych celów bi­
blioteki.

W planie pracy dyrektora musi znaleźć 
się miejsce na prowadzenie dokumentacji 
biblioteki. Ważne są tu plany pracy tej in­
stytucji. Wynikają one z merytorycznych

* S. Ł y p a c e w i c z ;  W spółdzia łan ie  i w spó ł-  
odpow iedzia łność  p ra co w n ikó w  przed sięb io rs tw . 
W arszaw a 1965 s. 56.

’ J . D r o z d o w i e  z: Spo łeczn e  . p ro b lem y  
k iero w a n ia  lu d źm i w  zakładach  pracy . W arsza­
w a 1977 s. 143.

zadań placówki i potrzeb społecznych pra­
cowników. -dlatego powinny zawierać pro­
blemy istotne, określać terminy wykonania 
i podawać konkretnych wykonawców. Ca­
łą dokumentację prowadzoną w bibliotece 
powinna cechować prostota i przejrzystość. 
Wówczas jest ona czytelna dla każdego 
użytkownika.

Do niezwykle ważnych dziedzin działal­
ności dyrektora należy podejmowanie de­
cyzji, czyli dokonywanie wyboru określo­
nego wariantu działania, oraz sporadyczna 
(względnie zaplanowana) obserwacja spo­
sobów i terminu jej realizacji.

Każda decyzja, zwłaszcza dotycząca 
spraw zasadniczych, powinna określać spo­
sób jej realizacji, konkretnego adresata, 
czas i termin wykohania oraz środki, za 
pomocą których osiągnie się zamierzone 
cele ■*.

Teoretycy kierowania i zarządzania uz­
nają za konieczne, aby dyrektor uzgadniał 
swe stanowisko z pracownikami i uświa­
damiał im cel podjętej decyzji. Taki tryb 
postępowania jest wyrazem szacunku dla 
kompetencji podwładnych i w konsekwen­
cji prowadzi do tworzenia się atmosfery 
wzajemnego poszanowania, zapobiega nie­
pożądanym konfliktom.

W planie pracy dyrektora powinien zna­
leźć się czas na kontrolę wykonania pod­
jętych decyzji. Przeprowadzając ją na bie­
żąco, dyrektor dokonuje porównania stanu 
faktycznego z przewidywanymi osiągnię­
ciami. W tej działalności szczególnie ważny 
jest jego stosunek do realizatora decyzji. 
Umiejętność kontrolowania w dużej mierze 
jest uzależniona od znajomości psycholo­
gii, od wiedzy dyrektora o możliwościach 
i zainteresowaniach pracowników, a nawet 
o ich losach osobistych. Kontrola bieżąca 
w bibliotece w zasadzie powinna być pro­
wadzona dyskretnie, a w środowisku o 
wyrobionym dużym poczuciu obowiązku 
może być zastąpiona samokontrolą.

' Ogólnie można powiedzieć, że działalność 
dyrektora, oparta o racjonalny plan wła­
snej pracy, pozwala mu m.in. na: .

— zachowanie odpowiedniej proporcji 
w angażowaniu się w realizację poszcze­
gólnych funkcji: organizatorskiej, meryto­
rycznej i wychowawczej,

— pracę koncepcyjną,
— ułatwianie pracy bibliotekarzom, co 

w konsekwencji pozytywnie wpływa na 
ład i porządek w bibliotece,

— stosowanie podstawowych zasad hi- 
gieńy pracy umysłowej.

Wszystko to odbija się korzystnie na re­
alizacji zadań biblioteki.

‘ Z. N o w a k o w s k i :  D ecyzje  d y re k to ra  
szk o ły  w  św ie tle  teorii i w ła sn ych  dośw iadczeń . 
K alisz 1979.
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G ry  l i te ra c k ie  w  p r a c y  b ib l io te k  d z ie c ię c y c h

Cieszącymi się dużym powodzeniem for­
mami pracy z czytelnikiem w bibliotece 
dla dzieci są gry i zabawy literackie. Mogą 
one być bardzo różne, w zależności od ini­
cjatywy bibliotekarza. Poniżej podaję wy­
próbowane przykłady takich zabaw — 
krzyżówki, loteryjki, oparte na ogólnie 
znanych zasadach.

KRZYŻÓWKA .
Udział w tej grze może brać większa 

liczba dzieci. Dzielimy je wówczas na czte­
ry jednakowe grupy (po 2—4 dzieci), po 
czym każdej wręczamy kartonik z nary­
sowaną siatką krzyżówki oraz teksty zaga­
dek, których odgadnięcie pozwoli na pra­
widłowe rozwiązanie hasła. Rozdawane 
krzyżówki powinny mieć hasło składające 
się z jednakowej ilości liter — zapewni to 
każdemu zespołowi równe szanse wygra­
nia. Zabawa polega na odgadnięciu zaga­
dek oraz wpisaniu ich rozwiązań w odpo­
wiednie poziome rzędy krzyżówki. Zazna­
czone w krzyżówce litery w rzędzie piono­
wym złożą się na tytuł książki. Wygrywa 
zespół, który pierwszy ten tytuł odczyta 
oraz poda nazwisko autora. Krzyżówkę 
dzieci wypełniają ołówkiem, by umożliwić 
ponowne jej wykorzystanie.

Jest wskazane, by w skład zespołu wcho­
dziły dzieci w różnym wieku, mogą one 
bowiem odpowiednio podzielić między sie­
bie zadania, zależnie od stopnia trudności. 
I tak np.: maluchy rozwiążą zagadki (są 
one wyjątkowo łatwe), a starsze dziecko 
wpisze te rozwiązania; odgadnięcie nazwi­
ska autora książki, ktprej tytuł podany jest 
w haśle, wymaga większej znajomości ksią­
żek, należeć więc może do dziecka z wyż­
szej klasy.

Hasło 5-literowe

S Ł 0 Ń 1 C E 1
' 1

E C H 0

P A R A

B O c, I A N

T O R E B K A

1. Zimą grzeje słabo, rankiem błyska
blado.

Gdy zachodzi u nas, innym sprawia 
radość.

2. Mieszka w górach, w lesie, lubi
mieszkać w ciszy.

Zaraz ci odpowie, gdy twój głos
usłyszy.

3. Nad imbrykiem się zbiera, nad
garnkiem tańczy skocznie; 

była wodą, a teraz jest przejrzystym 
obłoczkiem.

4. Po łące wędruje w czerwonych
bucikach.

Gdy go żabka dojrzy, czym prędzej
umyka.

5. Z mamą bywa w sklepie, w kinie,
na spacerze.

Tata jej nie nosi i w rękę nie bierze.

R ozw iązanie: „S e rce” — E dm und de Amicis.

R A D I 0

K A L E N D A R Z

L I S T

P L E C A R

S Z K O Ł A

1. Nieduża skrzynka, w niej lampek kilka. 
Kręcisz gałką — śpiewa, gra. Które

z was jej imię zna?
2. Od początku roku gubi kartek wiele, 

czarne — w dni powszednie, czerwone
— w niedziele.

3. Gdy ma trzy litery, mieszka w norze
w lesie.

Gdy czwartą dodacie, listonosz go niesie.
4. Jaka rzecz pękata, wypchana, 

na wędrówce jeździ na barana?
5. Trzy litery weź z myszki, trzech

dostarczy pszczoła; 
w niej się uczę i bawię, to kochana .....

R ozw iązanie: ,,A n te k ” — B olesław  Prus.
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1. Choć często się myję, wąsików nie golę. 
Przed Burkiem uciekam, a z dziećmi

swawolę.

2. Myszek nie łowią i ptaszków nie jedzą, 
te kotki szare, co na drzewach siedzą.

3. Co za papieros, czerwony, wysoki, 
czarne kłęby dymu puszcza pod obłoki?

4. My tego nie jemy, co na ziemię
spadnie.

Ona każdy okruch wydziobie dokładnie. 
Gdy dła swoich dzieci śniadanie

wygrzebie,
zaraz bardzo głośno woła je do siebie.

5. Może być w książce wydrukowany, 
może na ścianie wisieć w ramach, 
lecz w upominku dla mojej mamy 
zrobię go'sama!

R ozw iązan ie: ,.T im ur i jego  d ru ż y n a ’’ — A r­
k a d y  G a jd ar .

T E 1 R .M O M E T R

L A L K A

I M B B Y K

S T R A Ż A K

P I Ż A M A

1. Coś ci dolega, boli cię głow^
■wtedy go strząsasz, pod ramię chowasz.
Jego kolega pokazać może,
ile jest ciepła w domu, na dworze.

2. Może być mała albo duża, ,
czasami szklane oczka zmrużą.
Zawsze jest mile uśmiechnięta, 
dlatego lubią ją dziewczęta.

3. Ma ucho, ma i dziobek, gwiżdże na nas
czasem.

Gdy w nim wrze, to czapeczką potrząsa 
z hałasem.

4. Nie pochwala świecy, nie lubi ogniska, 
gdy staje do pracy, woda z węża tryska.

5. We dnie — pod poduszką leżą spodnie 
z bluzką.

Wtedy je założę, gdy już noc na dworze. 
A gdy wstanę rano, znów w łóżku

zostaną.

R ozw iązan ie: ,,M a r ta ” — Eliza O rzeszkow a.

Hasło 6-literowe

T E L E F O N

C U B R

A

N

E

f) W N I A

K W 1 T Y

K A G U

L N

R

C E G I I A

Ł Ó Ż K 0

1. Jaki aparat słowo za słowem 
niesie daleko naszą rozmowę?

2. Jaka fabryka robi z buraków 
kryształki, bardzo słodkie w smaku?

3. Przyszła wiosna od lasku z kluczykami
przy pasku.

A te klucze pachnące można znaleźć 
na łące.

4. Nawet gdy coś robię, gdy się bardzo
spieszę,

dziecko mam przy sobie, bo je
wkładam w kieszeń!

5. Stoi piekarnia z wielkim kominem 
i zamiast ciasta wypieka glinę.

6. Zawsze ma poduszkę, kołdrę,
prześcieradło,

ale samo nigdy do snu się nie kładło! 
R ozw iązan ie: ,,F r a n e k ” — Mari,a K onopn icka.

S P A W A C z

P O Z I 0 M K I

T R A W A

2 A R 0 W K A

L 0 D Y

Ł Ô D 2

1. Jak nazwiesz tego czarodzieja, 
który płomieniem żelazo skleja?

2. Pachnące, czerwone, słonkiem
malowane,

przyniosę ich z lasu pełny po brzeg
dzbanek!

3. Kiełek przy kiełku, przy kiełku kiełek, 
niby zielony teatr kukiełek.
Deszcz będzie kiełkom siły dodawał, 
aż na trawniku zaszumi ■ !

4. Kiedy sznurem prąd pobieram z sieci, 
to w ciemności główka mi się świeci.

5. Liżesz go jak kotek, w czystej dłoni
' trzymasz,
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a ten letni przysmak zimę przypomina.
6. Jakie to miasto w polskiej krainie, 

co powinno płynąć, a nigdy nie płynie?
R ozw iązan ie: „P ow ódź” — J e rz y  Szczygieł.

s Ł 0 N

O D K U R Z A C Z

K S I Ą 2 K A

2 E L A Z K 0

Z E S Z Y T

G N I A Z D O

1. Trąbę z sobą nosi, a nie jest trębaczem. 
Gdy pójdę do ZOO, pewnie go zobaczę.

2. Warczę, choć nie jestem psem.
Obiad na podłodze jem.
Kiedy zniknie brud i kurz,
z gniazdka sznur mnie puści już.

3. Pełno w niej jest znaczkôv/, niby ziaren
maczku.

czasem bywa gruba, a czasem znów
cienka,

uczy się z niej Kuba, uczy się Jagienka.
4. Gdy wyschnie pranie na górze, zacznę

gorące podróże. 
Daleko się nie posunę, bo mnie

trzymacie na sznurze.
5. Może być gładki, w linie i w kratki,

Ma kartek wiele i dwie okładki.
6. Co buduje każdy ptak, by chować

pisklęta,
a tylko kukułka wcale o tym nie

pamięta?
R ozw iązan ie: „ Ł u k asz” — A gn ieszka  S iesicka.

Z Y R A F A

B U R A K

s K 0 W R 0 N E K,

s Z A F A

F I O Ł E K

L A T A R N I A

1. Czy to synek, czy też tata, 
czy to córka, czy też mama 
— mają szyje, jak kominy,
na dodatek — całe w plamach!

2. Dwie litery z buta, a trzy weź
z Krakowa,

cały — to jarzynka wyborna i zdrowa.
3. Chodzi polem słonko po zielonym życie.

Nad polem, nad łąką śpiewa ktoś
w błękicie.

4. Jaki to mebel — gdy w kącie stanie, 
chętnie połyka nam ubranie?

5. Tuż przy ziemi, niziutko, płatki
z łodyżką krótką,

fiołkowe, wesołe. Bo to przecież ......
6. Przy ulicy stoi na nodze wysokiej. 

Całą noc, do świtu, mruga złotym okiem.

R ozw iązan ie: ,,F a ra o n ” — B o lesław  P ru s .

Hasło 7-literowe

K 0 S Z Y K

G R Z E C H O T K A

O Ł Ô W E K

Ł Y z K A

G R Z Y B

s K O W R 0 N E K

B O C I A N

1. Upleciony ze słomy, z wikliny, chętnie
nosi owoce, jarzyny, 

podwieczorek też weźmie, a gdyby były 
grzyby, poniesie i grzyby.

2. Jak się nazywa zabawka taka, która 
się trzęsie do niemowlaka?

3. Co to jest? Sam odgaduj.
Złamany nie robi śladów.
Zaostrzony — czerni białe strony.

4. Duża — w talerz się zanurza.
Mała — w szklance się pluskała.

5. Ma on nóżkę — nie ma buta, 
ma kapelusz — nie ma głowy; 
czasem gorzki i trujący, 
częściej smaczny jest i zdrowy.

6. Wzbija się w niebo śpiewak malutki. 
Z góry przesyła wiosenne nutki.
A każda nuta dźwięczy jak dzwonek.
I już wiadomo, że t o ......

7. Ma czerwone nogi, chociaż nie zmarzł
wcale.

Chce zielony przysmak w mokrej trawie 
znaleźć.

Ale przysmak skacze’, w stawie sobie 
pływa.

Co to jest za pan? I jak się nazywa?
R ozw iązan ie: „Z ew  k rw i” — J a c k  L ondon.
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L A T A R K Ą

K O N W A L I A

D Z I Ę C I 0 Ł

S W I E R S Z C Z

L I S

B A K \
P I Ł K A

1. Może mieć kształt rurki albo kształt
' pudełka.

Gdy idziesz w  ciemności, dobrze mieć 
ją w rękach.

2. Dobrze ją znamy z prześlicznej woni. 
Kwitnie dzwonkami, ale nie dzwoni. 
Zdobi nam lasy, więc jej nie zrywaj. 
Za to odpowiedz: jak się nazywa?

3. Choć nie jest kowalem, umie kuć
wytrwale.

Choć nie jest doktorem, leczy drzewa 
chore.

4. Napotkałem dziś konika, który skacze,
lecz nie bryka. 

Jest zielony, piosnki dzwoni. Czy wiesz, 
jak się zwie ten konik?

5. Kto nocą z kurnika kurę skradł, 
rudym ogonem zatarł ślad?

6. Latające — bzykają na łące.
A mój — na jednej nodze wiruje na 

podłodze.
Cicho melodię brzęczy, błyszczy

barwami tęczy.
7. Co to takiego? Zgaduj : 

poleci w górę, na dół.
Rzucam ją na podłogę 
i nawet kopnąć mogę!

R ozw iązan ie: ,,A n ie lk a ” — B olesław  P rus.

P A C Z K I

T A B L I C A

P I E L Ę G N I A R K A

- G R O C H

B A K

P I E S

J A G 0 D
—

1. Jedne — brązowe, pulchne, świąteczny 
mają smak.

A te drugie, maluchne, zazieleniły
krzak.

Choć nie są jednakowe, odpowiedz
jednym słowem. Jak?

2. W każdej mieszka klasie, czarne ma
oblicze,

na niej często piszę, rysuję lub liczę.
3. Noszę biały czepek i biały fartuszek, 

a żebyś był zdrowy, czasem ukłuć
muszę.

4. Zielone łódeczki, w nich małe kuleczki. 
Ugotuję te kulki na śniadanie dla Julki.

5. Owad — bzyka głośniej niż pszczoła, 
zabawka — wciąż się kręci dokoła.

6. Mieszka tam, gdzie blisko ludzie.
Za swym panem'wszędzie pójdzie. 
Umie służyć, łapę poda,
domu strzeże jak gospodarz!

7. Najpierw zielone, potem czerwone
i granatowe w końcu. 

Czemu więc „czarne” się nazywają,
•kiedy dojrzeją w słońcu?

R ozw iązan ie: ,,P in o k io ” — C. Collodi.

A N T E N A

P A W

T E R M O S

D Z W 0 N E R

K s I E Z Y C

D 0: Z Y N K I

P A J A K

1. Chuda — jak strach! Weszła na dach! 
Ramiona wyciąga stałe i łowi... Nie

ryby. Fale!
2.. Kiedy ogon rozwinie, ma sto oczu

w ogonie,
ale nimi nie widzi, choć są pięknie

barwione.
3. Czy dokoła upał lata, czy zimowe chłody 

— w czym nie stygnie nam herbata,
nie topnieją lody?

4. Kiedy leży, kiedy stoi, milczy grzecznie,
drodzy moi.

Gdy się znajdzie w dłoni, z całej siły 
dzwoni.

5. Raz jest mały jak rogalik. Raz — jak
bochen chłeba. 

Choć co noc się w górze pali, dym nie 
leci z nieba.

6. Jak nazywa się to święto.
Gdy wszystko z pola sprzątnięto?
Gdy się wieś raduje cała 
Z plonów, które ziemia dała?

7. Mam sieć jak się patrzy: tysiąc nitek
na krzyż.

Siedzę w środku sieci, czekam co mi 
Atleci.

R ozw iązan ie: „ T a rn in a ” — J e rzy  Szczygieł.
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w  pracy z czytelnikiem stosuję więcej 
podobnych krzyżówek, np. z hasłem 8-lite- 
rowym („Czuk i Hek”, „Latarnik”, „Na ja­
gody”, „Przyjaźń”), czy 9-literowym („Ma­
ły Bizon”, „Cena życia”, „Złota kula”, „Za

Chlebem”).
Zagadki czerpię z czasopism dziecięcych, 

gromadzę je przy pomocy chętnych do pra­
cy i zabawy młodych czytelników.

IZABELLA STACHELSKA

N o w e  k s ią ż k i 
d ia  d z ie c i 
i m ło d z ie ż y

W listopadzie 1980 r. dla najmłodszych 
dzieci ukazały się trzy nowe pozycje: 
CZESŁAWA JANCZARSKIEGO O czym 
szumi stary dąb (Wwa 1980 NK, zł 8) — 
wierszyk historyczno-patriotyczny z dobry­
mi ilustracjami Z. Rychlickiego i dwie 
książeczki ANNY ONICHIMOWSKIEJ: 
Skąd się wzięło jabłko (Wwa 1980 KAW)
— łatwe opowiadanie przyrodnicze (za­
wierające wprawdzie 2 kartki do pocię­
cia, ale można pocięte elementy dodawać 
do książki w kopercie), z barwnymi ilu­
stracjami Hanny Krajnik, oraz Gdybym 
miał konia (Wwa 1980 KAW, zł 34) — 
zbiorek 20 wdzięcznych wierszyków z ko­
lorowymi obrazkami świetnego ilustratora 
Janusza Stannego. Wszystkie te pozycje
— poziom I, dział N.

Dzieciom 8—10-letnim zaproponować 
możemy pięknie ilustrowaną przez Sta­
nisława Rozwadowskiego książeczkę MARII 
ŁOPATKOWEJ Tuptuś (Wwa 1980 KAW, 
zł 18), opowiadanie nauczycielki o zajączku 
wychowanym w domu i wypuszczonym na 
swobodę, gdy dorósł, oraz JANUSZA 
PRZYMANOWSKIEGO Lewy róg (Po­
znań 1980 Wyd. Pozn., zł 10) — siódmą 
pozycję z serii opowiadań o związanych 
ze zwięrzętami wojennych przygodach, 
tym razem o krowie, której przyprawiony 
róg był partyzancką skrzynką pocztową. 
Obie pozycje — poziom II, dział Op.

Dzieci około 9—11-letnie zainteresuje 
łatwa, pogodna, współczesna powieść oby­
czajowa słowacka ELEONORY GASPA- 
ROVEJ Ciężko jest mustangowi (Wwa 1980 
NK, zł 20), zilustrowana przez Leonię Ja­
necką. Narratorem jest 11-letni Roman, 
a fabuła to jego domowe i szkolne sprawy 
i przeżycia. Poziom II, dział Op.

Dolina Śpiewających Ptaków (Wwa 1980 
NK, zł 50), również dla dzieci 9—11-let- 
nich, to nowy zbiór baśni KORNELII 
DOBKIEWICZOWEJ, starannie wydany, 
ilustrowany przez Z. Witwickiego. Zawie­
ra 11 ciekawych baśni i legend ludowych 
z Beskidów Żywieckiego i Śląskiego. Po­
ziom II, dział B.

Dla 12—14-letnich miłośników powieści 
historycznych- mamy dwie nowe książki. 
Akcja powieści APOLINAREGO NOSAL- 
SKIEGO Przyjazd króla jegomości (Lublin 
1980 Wyd. Lub., zł 16) rozgrywa się w la­
tach 1563—1564, za panowania Zygmunta 
Augusta, bohaterowie to postacie history­
czne i fikcyjne. Główny bohater, chłopiec 
wiejski, sierota, przeżywa bardzo burzli­
we przygoly (ucieka z niewoli tatarskiej, 
ucieka zbójcom itd.), a dzielność jego na­
grodzona zostaje przy końcu powieści re­
komendowaniem go przez samego Jana 
Kochanowskiego do grona krakowskich 
żaków. Wartka i ciekawa akcja osnuta 
jest na barwęym tle wiadomości history- 
czno-obyczajowych. Powieść SŁAWOMIRA 
SIERECKIEGO Kawa po turecku, czyli 
niezwykłe przygody imć pana Jerzego 
Franciszka Kulczyckiego pod Wiedniem 
A.D. 1683 (Wwa 1980 NK, zł 20) przedsta­
wia wydarzenia prawdziwe, związane z 
przygodami polskiego szlachetki-obieży- 
świata, który w czasie oblężenia Wiednia 
przez Turków przekradł się przez ich obóz 
jako kurier z wiadomościami o odsieczy, 
a po wyzwoleniu Wiednia założył tam 
pierwszą kawiarnię, obdarowany zdoby­
czną kawą przez króla Sobieskiego. Po­
wieść o walorach poznawczych, dość in­
teresująca. Obie pozycje — poziom III, 
dział H.

Akcja powieści MARKA ADAMA JA­
WORSKIEGO Drewniane szable (Lublin 
1980 Wyd. Łub., zł 20) rozgrywa się w 
ostatnim roku przed wojną, kończy wkro­
czeniem Niemców. Główny bohater książki, 
Kazik, jest uczniem V klasy. Opisy szkol­
nych spraw chłopców i ich przygód wa­
kacyjnych przeplatają się z opisami sto­
sunków społecznych Polski międzywojen­
nej oraz nastrojów związanych z grożą­
cym wybuchem wojny. Powieść zaintere­
suje dzieci (zwłaszcza chłopców) w wieku 
około 11—13 lat, poziom III, dział P.
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Książka LESZKA GASZYŃSKIEGO 
Chłopcy tamtych dni. Tryptyk (Wwa 1980 
MAW, zł 18) to trzy długie opowiadania 
stanowiące całość fabularną — wprawdzie 
bohaterem każdego jest inny chłopiec, ale 
znają się oni, jako mieszkańcy tej samej 
warszawskiej kamienicy. Powieść ukazuje 
ich losy w czasie wojny i okupacji hitle­
rowskiej, pod pewnymi względami zbie­
żne, pod innymi odrębne, co pozwoliło 
autorowi na przedstawienie bardzo szero­
kiego obrazń wojennych przeżyć warsza­
wiaków. Książka ma duże wartości po­
znawcze dla dzisiejszej młodzieży. Autor 
oparł się modzie na wojenną przygodę, 
ukazał tragizm i trudy wojny realnie, choć 
bez nadmiernej (z uwagi na adresata) dra­
styczności. Fabuła tryptyku, mimo że pełni 
raczej rolę służebną w stosunku do wia­
domości historycznych, jest na tyle uroz­
maicona, że zainteresuje czytelników około 
12—15-letnich. Poziom III, dział H.

Dzień dobry, życie! (Wwa 1980 MAW, 
zł 22) to wybór 20 opowiadań spośród prac 
nadesłanych na konkurs „Świata Młodych” 
przez dzieci 12—16-letnie. Wydano już pa­
rę podobnych zbiorków, wszystkie mają te 
same wady i zalety, ponieważ jednak nie­
którzy nasi czytelnicy interesują się „twór­
czością” rówieśników — możemy im ku­
pić tę książkę. Poziom III, dział P.

Z kolei kilka książek dla młodzieży po­
wyżej 14 lat. Godziny dzieciństwa (V/wa 
1980 NK, zł 70) to duża antologia 32 utwo­
rów literackich, których bohaterami są 
dzieci. Wszystkie te utwory, nowele bądź 
fragmenty powieści, pisane przeważnie dla 
dorosłych, niekiedy dla młodzieży, są pióra 
autorów polskich, a powstały w ciągu o- 
statnich około stu lat. Niezależnie od war­
tości literackich i emocjonalnych książka 
— dzięki chronologicznemu układowi — 
daje obraz przemian w sytuacji dzieci z 
różnych środowisk, od czasów dzieciństwa 
Narcyzy Zmichowskiej do współczesnych. 
Starannie wydana, dobra i wartościowa 
książka, poziom IV, dział P.

TADEUSZ KOZIURY Recepta na sławę 
(Wwa 1980 „Czyt.”, zł 20) to powieść 
współczesna utrzymana w konwencji sa­
tyrycznej. Dziwni osobnicy, interesanci 
pewnego redaktora telewizji, skracają so­
bie oczekiwanie na niego opowiadając dwu 
chłopcom groteskowe historyjki na różne 
tematy, wśród których wiele miejsca zaj­
muje boks. Poziom IV, dział P.

Myślą przewodnią nowej powieści JE­
RZEGO BRO'SZKIEWICZA Bracia Kosz­
marek, magister i ja (Wwa 1980 NK, zł 35) 
jest nader słuszna teza o potrzebie och­
rony środowiska. Niestety, współczesna fa­
buła realistyczno-fantastyczna, w sposób 
trudny do wytrzymywania przeładowana 
dygresjami mającymi wnosić element hu­
moru, zainteresuje chyba tylko czytelni­
ków cierpliwych, którzy nie lękają się 
dłużyzn. Poziom IV, dział P.

Książka MARII SIEDMIOGRAJ Drew­

niaki (Wwa 1980 LSW, zł 16) to 12 opo­
wiadań, wybór z twórczości zmarłej w r. 
1977 pisarki. Wszystkie opowiadania uka­
zują ciężki los ludzi starych ze wsi i mogą 
podsunąć młodzieży refleksje na temat 
sposobów ulżenia temu losowi. Książka 
smutna, ale o dużych walorach wycho­
wawczych, wzruszająca, literacko bardzo 
dobra. Poziom IV, dział P.

Powieść ANDRZEJA PRZYPKOWSKIE­
GO Bursztyn się jarzy (Wwa 1980 MAW* 
zł 26), mimo że jest dalszym ciągiem wy­
danej w r. 1976 powieści „Jak mewy”, za­
liczonej do III poziomu, nie jest przezna­
czona dla dzieci. Autor wraca do swego 
bohatera po latach, gdy jest on dorosły i 
przeżywa problemy ludzi dorosłych. Książ­
ka pisana jest łatwo, ale jej tematyka nie 
kwalifikuje jej do księgozbiorów dla 
dzieci i młodzieży.

Z książek popularnonaukowych warto 
wymienić następujące:
— MAREK Żbik o budowie planet (Wwa 
1980 NK, zł 55) — przystępna, dobrze ilu­
strowana książka dla zainteresowanych 
astronomią i geologią, na' temat udowod­
nionych już badaniami oraz hipotetycznych 
danych o budowie geologicznej planet.. 
Klasyfikacja 52 :55.
— RYSZARD HENRYK BOCHENEK Ty­
siąc Słów o inżynierii i fortyfikacjach 
(Wwa 1980 MON, zł 80) — kolejny słownik 
znanej serii, ponad tysiąc haseł z dzie­
dziny inżynierii, głównie wojskowej, dro­
gownictwa, mostownictwa itd. Klasyfika­
cja 624/626:355(03), dział 624/628.
— PAWEŁ ELSZTEIN Kiedy i ' ty zosta­
niesz pracownikiena łączności (Wwa 1980 
NK, zł 28) — książeczka dla dzieci około 
9—11-letnich na temat historii, współcze­
sności oraz — najobszerniej — przyszłości 
wszystkiego, co związane jest z łącznością: 
poczty, telegrafii, telefonii, radiofonii, te­
lewizji i łączności w służbach specjalnych, 
np. w wojsku. Dobre ilustrację. Klasyfi­
kacja 656 ; 621, dział 656.
— HENRYK JASIAK Podnoszenie cięża­
rów. Kariera i rady Waldemara Basza- 
nowskiego (Wwa 1980 SiT, zł 15) — na­
stępna pozycja przeznaczonej dla starszych 
dzieci serii „I ty zostaniecz olimpijczy­
kiem”. Wiadomości o Baszanowskim oraz 
jego własne wspomnienia przeplatane są 
radami praktycznymi dla młodych czy­
telników na temat treningów sprawnościo­
wych i siłowych. Klasyfikacja 796, dział 
796/799.
— KRYSTYNA ŻUROWSKA Wyprawa na 
Florydę (Wwa 1980 KAW, zł 28) — już 24 
pozycja serii krajoznawczej ilustrowanej 
znaczkami pocztowymi. Autorka w żywy, 
barwny sposób opisuje podróż, którą od­
była wraz ze swą rodziną, zwiedzając pięć 
stanów USA: Wirginię, Karolinę Północną, 
Karolinę Południową, Georgię i Florydę. 
Dla zainteresowanych 'geografią i filate­
listyką. Klasyfikacja 917.3 : 656, dział 91.
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S-Ł(̂ La-(̂  udaźK.

Pismo grunt

,Nasz naród jak lawa“...

Pod koniec listopada ubiegłego roku dłu­
ga kolejka czekała na otwarcie księgarenki 
Państwowego Instytutu Wydawniczego w 
Warszawie, aby zdobyć wznowioną tam po 
raz pierwszy od r. 1925 książkę Wacława 
Tokarza Sprzysiążenie Wysockiego i noc 
listopadowa. Wacław Tokarz, historyk i 
wojskowy, zaliczany jest do najlepszych 
znawców spraw powstania listopadowego. 
Jego książka oparta jest na bogatych ma­
teriałach źródłowych, przejrzysta, wywa­
żona w sądach, wciągająca w sedno przed­
stawianych spraw nawet zupełnego laika. 
Wydawnictwo wyposażyło ją w opaskę z 
nadrukiem „W 150 rocznicę Powstania Li­
stopadowego 1830—1980” i zdołało wpro­
wadzić do obiegu dosłownie na parę dni 
przed rocznicą.

Trudno o lepsze uhonorowanie pamięt­
nej daty niż stworzenie najdogodniejszych 
szans wiarygodnego spojrzenia historii w 
oczy. Książka Tokarza szanse te znako­
micie pomnaża, niecierpliwość zaś, z jaką 
na nią czekano, wykazała raz jeszcze, jak 
gorący jest nasz stosunek do przeszłości.

Powstanie listopadowe zajmuje tu zre­
sztą szczególne miejsce. W zbiorowej świa­
domości utrwalił się obraz bohaterstwa 
patriotycznej młodzieży, która odrzucając 
„małą stabilizację” Królestwa Kongreso­
wego, poderwała naród do walki o pełną 
niezależność i tożsamość. Przyszły potem 
ciężkie zmagania na polach bitew, znaczo­
ne bohaterstwem żołnierzy i nazbyt częstą 
nieudolnością dowódców, zwycięstwa prze­
platające się z porażkami i wreszcie tra­
giczny finał. Powstanie 1830/31, choć prze­
grane, miało daleko idące konsekwencje 
na drodze do odzyskania niepodległości. 
Z tego też przede wszystkim powodu po­
rusza ono do dziś serca i umysły, budzi 
emocje, prowokuje uczonych do pełnego 
wyjaśnienia przyczyn takiego biegu wy­
padków, który sprawił, że mając jedyny 
bodaj raz mocne szanse zwycięstwa — za­
przepaściliśmy je fatalnie.

Prawdy i złudzenia
Historycy stwierdzają jednoznacznie, że 

Królestwo Kongresowe przed wybuchem 
powstania było wprawdzie państwem te­
rytorialnie małym, ale dobrze zorganizo­
wanym i sprawnie działającym, a przy tym 
posiadało, doskonałą armię. Prof. Henryk 
Wereszycki pisał:

Armi.a ta  m ia ła  generałów , a w śród  n ich  k il­
k u  zgoła w y b itn y ch , m iała  te ry to r iu m  d o s ta ­
teczne  do m an ew ru  s tra teg iczn eg o , ro zp o rzą ­
dzała  w łasn y m i w a rsz ta tam i zb ro jen io w y m i i za ­
sobam i, w praw dzie  og ran iczonym i, k tó re  je d ­
n ak  pozw alały  na dalsze p row adzen ie  w ojny .

Te atuty, przekonujące i dziś, o ileż do­
bitniej przemawiały do elewów warszaw­
skiej Szkoły Podchorążych Piechoty, któ­
rzy pod przewodnictwem Piotra Wysockie­
go i Józefa Zaliwskiego przygotowywali 
zbrojne wystąpienie w dniu 29 listopada 
1830 r.

Prawdą jest, że w Warszawie — nie tyl­
ko w wojsku, ale i w wielu urzędach, w 
Sejmie, na wysokich stanowiskach — znaj­
dowali się ludzie okryci chwałą w latach 
Sejmu Czteroletniego, podczas insurekcji 
kościuszkowskiej, w legionach Dąbrowskie­
go, podczas epopei napoleońskiej. Nazwi­
ska Juliana Ursyna Niemcewicza, genera­
łów Kniaziewicza, Paca czy Małachowskie­
go powinny mówić same za siebie. Wymo­
wa ta nie była jednak jednoznaczna. Wy­
starczy przypomnieć, że bohaterski legio­
nista, gen. Zajączek, nie tylko sprawował 
funkcję carskiego namiestnika, ale też u- 
silnie przykładał się do ścigania związków 
patriotycznych, że jeden z najlepszych ofi­
cerów Księstwa Warszawskiego, gen. Roż- 
niecki, przemienił się w Królestwie w or­
ganizatora tajnej policji w.ks. Konstantego, 
a Józef Kalasanty Szaniawski szczytne ha­
sła narodowo-wyzwoleńcze zamienił na 
ołówek wielce lojalnego szefa cenzury. To 
były przykłady skrajne, bliska natomiast 
średniej ogólnych nastrojów jest opinia 
świadka tamtych czasów — Józefa Pasz­
kowskiego, który zanotował m. in.:

Ci,, co ju ż  za m łodu zaw ich rzen ia  p rzeb y w a­
li, co ju ż  odeg ra li sceny  haza rd o w e  i p rzek o ­
n a li się dośw iadczen iem , że nie ta k  ła tw o  zo r­
gan izow any  po rząd ek  zerw ać , ja k  się ro i n ie ­
dośw iadczonym  — a gdy go b ieg zdarzeń , n ie  od 
nas zależnych , zerw ie, jak że  go tru d n o  ro zu ­
m em  pospo litym  w  now y zorganizow ać... ja k  
zb rodn i lę k a li si,ę h aza rd u . O ddając  się  sam i na 
o fia rę , w zdryga li się na  s ta ro ść  być o fia rn ik a - 
mi. D latego to w łaśn ie  szanow ali po rządek , j a ­
k i by ł, i u p a try w a li go jed y n ie  w lega lnym  
posłu szeństw ie  w ładzy: O ni w ierności k ró low i 
po lsk iem u  nie  od łączali od m iłości O jczyzny... 
Im ag in ac ja  puszcza się n a  h aza rd y , rozsądek  
p o s tęp u je  w edle  zasad , choćby m ia ł paść ich 
o fia rą .

Z „porządkiem, jaki był” zaczęła się też 
godzić znaczna część starszego społeczeń­
stwa, utwierdzając się w przekonaniu o 
niepokonanej potędze Rosji i w złudze­
niach na względnie swobodne funkcjono­
wanie w ramach legalnie przyznanych u- 
prawnień. O tym, że były to tylko złudze­
nia, świadczyły raz po raz fakty gwałce­
nia swobód konstytucyjnych, policyjna in­
wigilacja, donosy, bezwzględne manipulo­
wanie przez Petersburg ludźmi i najwa­
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żniejszymi sprawami w Warszawie. Nie­
mniej życie toczyło się własnym torem. Je­
dni na bezprawie przymykali oczy, inni 
trzymali się na uboczu,' jeszcze inni robili 
przy okazji niezłe interesy. Marazm i obo­
jętność sąsiadowały z . wygodnictwem, ko­
rupcją, walką o synekury.

Jakże to wszystko nie pasuje do szablo­
nowego obrazu Polaków czasów niewoli i 
jak w ogóle było możliwe po tak przecież 
niedawnych latach bezprzykładnego patrio­
tyzmu i poświęceń? — myślę, że dla zro­
zumienia zawiłości dróg wiodących róż­
nych ludzi na różne, nie zawsze chwalebne 
pozycje, wiele przekonujących odpowiedzi 
można znaleźć w historycznyrń eposie Ma­
riana Brandysa Koniec świata szwoleże­
rów.

W takie to układy wkroczyło z począt­
kiem XIX w. młode pokolenie, dojrzewa­
jące w starciu pomiędzy dawną świetną 
tradycją a bieżącym dniem, który tę świe­
tność raz po raz zmieniał w karykaturę. 
Pokolenie Mickiewicza i Tomasza Zana, 
Waleriana Łukasińskiego i Piotra Wysoc­
kiego stale — jak to sformułował Andrzej 
Kijowski w Listopadoicym wieczorze za­
dawało sobie pytanie;

...czy P o lsk a  u m a rła  b ezp o w ro tn ie , czy też 
te ra z  d o p ie ro  żyć zaczyna? Czy n a ró d  po lsk i 
zeszed ł z w idow ni h is to ry c z n e j b ezp o w ro tn ie  
ra zem  z rzecząp o sp o litą  sz lach eck ą , czy też te ­
raz  dop iero , po u n ic e s tw ie n iu  a n ach ro n iczn y ch  
fo rm  u s tro jo w y c h , k tó re  go k ręp o w a ły , p ow sta- 
je  do sw ego praw dz iw ego  życi,a.

Spiskowcy, którym przewodził Wysocki, 
odpowiadali: musi powstać, my damy ha­
sło, naród je podchwyci, politycy i strate­
dzy wezmą ster w swoje ręce, aby wspól­
nie wskrzesić dawną świetność.

Idealiści i politycy
P rzy s ięg a li sobie pośw ięcić  się b ez in te reso w ­

nie , pow o łu jąc  ty lk o  h a ró d  i w szy stk ie  jeg o  k la ­
sy do p o w stan ia . Sam i, po ruszyw szy  się, n ie  m o­
gą szukać  an i ran g , an i aw ansów , an i n ag ró d , 
an i u rzędów ; w in n i zostać  w sw oich  m ie jscach  
bez p re te n s ji.  W strzy m u ją  się  od w sze lk ich  
p ro k la m a c y j, od w szelk iego  ob jaw ian ia- w oli 
sw o je j, w  nad zie i, że s ta r s i  b rac ia , k tó ry m  k ie ­
ru n e k  sp ra w y  pozostaw ić  zam y śla ją , tra fn ie j  
p rzed  św ia tem  p raw a  n a ro d u  sw ego o b jaw ią , 
s ta n  k ra ju  i m ieszkańców  jego  u lepszą , że żoł­
n ie rzow i, w sp raw ie  o jczyzny  w a lczącem u , w y ­
dz ie len ie  w łasnośc i z iem sk ie j obm yślą  i z ap ew ­
n ią , że s tan  w łościan  u lep szą  (...) Z acząw szy, 
zam ierzy li w sze lką  czynność  oddać s ta rszy m , 
k tó rz y  ja k o  dob rzy  P o lacy , w  dośw iadczen iu  
d o jrza ls i, sp raw ę  n a ro d o w ą , zdaw ało  się, że le ­
p ie j pop ro w ad zą , p o rząd ek  i k re d y t  lep ie j z a ­
chow ać  zdo ła ją...

Tymi słowami, już na polistopadowej 
emigracji, chrakteryzowal postawę belwe- 
derczyków jeden z jej głównych ducho­
wych przywódców, członek powstańczego

Rządu Narodowego, Joachim Lełewel. 
Spiskowcy z Wysockim na czele odrzuci­
li bezpardonowo ponawiane do ostatniej 
chwili nalegania reprezentującego demo­
kratyczny odłam społeczeństwa Mauryce­
go Mochnackiego, który z całych sił nacis­
kał na utworzenie rewolucyjnego, rządu 
dla natychmiastowego objęcia władzy i 
pokierowania biegiem wydarzeń. Z uto­
pijnym wręcz idealizmem przypisali sobie 
jedynie rolę iskry, która padnie na goto­
wy już do wybuchu — jak wierzyli — 
stos uczuć płonących w całym narodzie. 
Zawiodło ich niemal wszystko; własna 
organizacja i strategia, znaczna część spo­
łeczeństwa, wodzowie, oczekiwana pomoc 
z zagranicy.

w  m g lis ty  w ieczó r 29 lis to p ad a  1830 ro k u  — 
pisze A ndrze j K ijo w sk i — b lad a  łu n a  ro z ja śn iła  
n a  chw ilę  c iem nośc i zg ęstn ia łe  n ad  W arszaw ą. 
Z m o stu  pod p o m n ik iem  k ró la  S ob iesk iego  r u ­
szy ła  g ro m ad k a  ch łopców , z k tó ry c h  żaden  je sz ­
cze n ie  p rz e k ro c zy ł trz y d z ie s tk i. K ry ją c  pod 
fa łd am i p łaszczy  k a ra b in y , pa łasze , p is to le ty  i 
sz ty le ty , b ieg li w górę  p rzez  P a rk  Ł az ien k o w sk i 
k u  B elw ed ero w i, gdzie sp a ł p ija n y  b ra t  cara  
W szechrosji. W k a sy n a c h  i re su rsa c h  lało  się 
w ino i trz a sk a ły  k a r ty  do g ry . M ieszczanie  za­
m y k a li s k lep y  i w a rsz ta ty , z ab ie ra li się do 
s u ty ch  k o la c ji i do snu . W p a łaco w y ch  g a b in e ­
ta c h  .snuły się in try g i, zaw iązy w ały  się  k lik i, 
sp ó łk i, m ariaże . N ik t tu  n ie  m yśla ł o w olności, 
bo ju ż  je j in s ty n k t z am ie ra ł w nar-odzie p o d b i­
ty m  i o szukanym . S p iskow cy  n ie  b y li w o jsk o ­
w ym i. W ojsko odm ów iło  u d z ia łu  w  zab ó jstw ie  
członka  ro d z in y  k ró lew sk ie j. Poczucie  p raw a  i 
p rzy w iązan ie  do ide i m o n a rch iczn e j m ocn ie jsze  
b y ły  od godności n a ro d o w e j. W te n  wi.eczór l i ­
s to p ad o w y  w W arszaw ie  trw a ł  jeszcze w iek  
o s iem n asty . W k ilk u  p u n k ta c h  m ia s ta  czekano  
n a  w ieśc i spod B e lw ed e ru . Je ś li  ta  g a rs tk a  p o e ­
tów , k ry ty k ó w  lite ra c k ic h , d z ien n ik a rzy  odw aży 
się p rze lać  k re w  cesa rsk ą , ru szy  za n im i w o j­
sko, p o rw ie  lud , zm usi do działani,a a ry s to k ra ­
c ję  i m ieszczaństw o. O dw ażyli się: z o k rzy k iem  
,.śm ierć  ty ra n o m !” w p ad li n a  d z iedzin iec  p a ła ­
cow y (...). W W arszaw ie  zaczą ł się w iek  dzie­
w ię tn a s ty . P o lacy  p rzy łączy li się do s tu le tn ie j 
w o jn y  n a ro d ó w , z k tó re j  w y ło n iła  się  now o­
czesna E u ro p a .

Ostatnie zdanie odnosi się do przysz­
łości, tamtego wieczora bardzo jeszcze od­
ległej. Rzeczywistość była taka, że dawni 
legionowi dowódcy czynili wszystko, aby 
powstrzymać podporządkowane sobie od­
działy od włączenia się do walki. Spoty­
kanych na ulicach Warszawy, podchorążo­
wie daremnie błagali o wzięcie władzy w 
swoje ręce. Nawet znany całej Warszawie 
z nieposzlakowanej uczciwości gen. Stani­
sław Potocki opowiedział im „Dzieci, uspo­
kójcie się!” i pojechał do Belwederu do ks. 
Konstantego. Działa się rzecz przedziwna 
— na odwieczne polskie wołanie o wol­
ność wielu Polaków pozostało głuchych. Z 
każdą chwilą stawało się oczywistsze, że 
powstanie bez wodza rychło przemieni się
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w łatwą do zgniecenia ruchawkę. Przy­
ciągającym wszystkich magnesem mógł 
stać się bohater spod Mantui — generał 
Jczef Chłopicki. Wysłannicy belwederczy- 
ków odnaleźłi go na przedstawieniu w Te­
atrze Rozmaitości. Podczas antraktu po­
między oficerem-emisariuszem a genera­
łem odbyła się nstępująca rozmowa, od­
tworzona przez Wacława Tokarza;

„P om agaj nam  g en era le ! T e raz  czas!” „Z a ­
s tan ó w  się p an  — od p o w ied ział C hłop ick i — co 
p an  ro b isz !” „G en era le , n ie  czas się ju ż  z a s ta ­
n a w iać ” . ..D ajcie  m i spokó j — pow iedział w re ­
szcie CJiłopicki. — Id ę  s p a ć ” . I poszed ł do K o­
m isji J łząd o w ej W ojny , do m ieszk an ia  pp łk . 
S obieskiego, gdzie całą  noc spędził na  rozm o­
w ie p rzy  fa jc e  ze S ch w erin e rn , S o b iesk im  1 
D enhoffem , p o tę p ia ją c  b ru ta ln ie  w y b u ch : ,.P ó ł­
g łów ki, z ro b iły  b u rd ę , k tó rą  w szyscy  ciężko 
p rzy p łac ić  m ogą. M ieszać się do tego  n ie  n a ­
leży  (...). M arzyć  o w alce  z R osją , k tó ra  trz e m a - 
k ro ć  sto  ty s ią ca m i w o jsk a  zalać  nas może, gdy 
m y ledw ie  p ięćd z ie s ią t ty s ię cy  m ieć m ożem y, 
je s t  p om ysłem  głów , k tó ry m  p ią te j k le p k i b ra ­
k u je ” .

W nocy z 29 na 30 łistopada wałczono 
więc bez dowódcy i bez jasnego płanu, 
ranek zaś przyniósł zapowiedź nowej sy­
tuacji. Tejże nocy zwolennicy kierunku 
zachowawczego zdołali już sporo zrobić 
dla przechwycenia biegu wydarzeń w swo­
je ręce. Rada Administracyjna Królestwa 
— z inicjatywy ministra Druckiego-Lubęc- 
kiego — dokooptowała do swego składu 
tak znane i popularne osobistości jak m.in. 
właśnie Chłopicki, Adam Czartoryski, Pac, 
Niemcewicz i wydała odezwę potępiającą 
„równie smutne jak niespodziewane wy­
darzenia wczorajszego wieczora”. Jak pi- 
sze W. Tokarz;

R ozpoczynała  się tra g e d ia  p ie rw szy ch  m iesię ­
cy p o w stan ia , gdy  u  do łu  w zm agał się zapał, 
ro s ły  s iły  i chęć  do w a lk i, a u  gó ry , u trz y m u ­
ją c e j się  n ak azem  k a rn o śc i i so lid a rn o śc i n a ­
ro d o w ej, p an o w ała  m yśl m ed iac ji pom iędzy  P o l­
sk ą  a R osją , p rz e k sz ta łc a ją c  się coraz  w y raźn ie j 
w  m yśl k a p itu la c j i.

Potem były, jak wiemy, wewnętrzne u- 
tarczki, zmiany dowództwa, batalie prze­
grane i wygrane, pamiętne bitwy pod Gro-' 
chowem, Wawrem, Dębem Wiełkiem, Iga- 
niami, klęska pod Ostrołęką, bohaterska 
obrona Woli przez gen. Sowińskiego, wre­
szcie — 21 października 1831 r. — kapitu­
lacja ostatniej naszej twierdzy Zamościa, 
a następnie zsyłki, konfiskaty, represje, 
emigracja. Było tak, jak w zakończeniu 
wiersza Gałczyńskiego Noc listopadowa:

R esztę , m ój c zy te ln ik u , znajdziesz  w  s ta ry c h  
s k ry p ta c h ,

w  lis ta ch  ,,... m a tk o , u m ie ra m ...” , w  sz ty ­
chach , w  m a n u sk ry p ta c h  

i w  śn ieg u  sy b e ry jsk im  cze rw o n y m  n a  m ilę ;

Meandry historii

Dziwne i tragiczne powstanie — od po­
czątku do końca chwiejne, pełne nieporo­
zumień, sprzeczności, zmarnowanych 
szans, a równocześnie brzemienne w skut­
ki na daleką przyszłość. Prof. Henryk We- 
reszycki w książce zbiorowej Drogi do nie­
podległości daje taką syntezę;

P o w stan ie  zakończy ło  się k lę sk ą . Ale sk u tk i 
jego  b y ły  zgoła o dm ienne , niż to m ogli p rzew i­
d y w ać  m łodzi sp iskow cy  N ocy L istopadow ej, 
k tó rz y  n a rz u c ili  naro d o w i tę  w a lkę. Z ac ię te  a 
chw ,iłam i zw ycięsk ie  bo je  w o jsk a  K ró les tw a  
P o lsk iego  z a rm ią  cesa rsk ą  s ta ły  się n iezm ięr- 
n ie  po tężn ą  leg en d ą  in s p iru ją c ą  zarów no  sa ­
m ych  Po laków , ja k  i ów czesną E u ro p ę . Ż o łn ie­
rze po lscy  idący  na em ig ra c ję  w ita n i by li w 
N iem czech  i F ra n c ji  ja k o  ryce rze  w olności. 

.S p ra w a  po lsk ie j n iepod leg łośc i zw iązała  się n ie ­
ro ze rw a ln ie  z w a lk ą  o w olność ludów  e u ro p e j­
sk ich . S p raw a  P o lsk i i sp ra w a  w olności s ta ła  
się n ie ja k o  sy n o n im em . Sam o słow o P o lsk a  by ła  
w ezw an iem  do w a lk i q n a jsz la c h e tn ie jsz e  idee 
z b ra ta n e j ludzkośc i. Ale n a jw ażn ie jsze  ch y b a  
było to , że ta  w a lk a  o w olność, choć doraźn ie  
p rz e g ra n a , n a tc h n ę ła  n a  W ielk iej E m ig ra c ji p o ­
ezję  po lską, k tó ra  w tw ó rczo śc i trz e c h  w iesz­
czów  osiągnęła  sw ój szczy tow y ok res . S tw o rzo ­
no w ów czas ta k ie  w arto śc i, k tó re  ju ź  n a  zaw ­
sze pozosta ły  w  sam e j is toc ie  k u l tu r y  po lsk ie j, 
s tan o w iąc  siłę  n a ro d o w ą  do dziś trw a łą  i n ie - 
po k o n a ln ą . O to dow ód, ja k  założen ia  p ro g ra ­
m ow e, chociąż  n ie  z rea lizo w an e , p rzy n io s ły  ta k  
w sp an ia łe  i ta k  b a rd zo  d la  sp ra w y  po lsk ie j k o ­
rz y s tn e  sk u tk i.

I je.szcze jeden cytat z tej samej książ­
ki, wart wzięcia pod uwagę przy roczni­
cowych wspominkach;

Po lacy  w a lczy li w ted y  n a  w szy stk ich  b a ry ­
k ad ach , gdzie ro z s trzy g a ła  się sp raw a  w olności 
n a ro d ó w  u c iśn io n y ch  E u ro p y . B y ła  to w ięc r e a ­
lizac ja  p ro g ram u  d em o k ra tó w  em ig ra c y jn y ch , 
k tó ra  zakończy ła  się w p raw d zie  n iep o w o d ze­
n iem , n iem n ie j u g ru n to w a ła  s ław ę P o lak ó w  ja k o  
żo łn ie rzy  w olności. J a k  bo je  1831 ro k u , ta k  
i w a lk i po lsk ie  w  o k re s ie  W iosny L udów  
u tw ie rd z iły  spo łeczeństw o  po lsk ie  w  p rz e k o n a ­
n iu , że każde  p o ko len ie  m usi czynem  o rężn y m  
d o k u m en to w ać  w olę w olności, d aw ać  dow ody, 
że P o lacy  z n iew o lą  się n ie  pogodzą. J e ś li  zaś 
n a w e t k tó ry ś  z u cze s tn ik ó w  o w ych  w a lk  na 
s ta ro ść  odchodził od idei, W im ię  k tó ry c h  w a l­
czył, to w ów czas rnłodzież podnosiła  n a  now o 
sz ta n d a r  w a lk , w y p a d a ją c y  z rą k  s ta rszeg o  po ­
ko len ia .

Wielka emigracyjna literatura z Dziadów 
częścią III Mickiewicza, Kordianem Sło­
wackiego, Nie-Boską Komedią Krasińskie­
go rozpoczęła uporczywą batalię o sprawę 
narodową, o jej kształt i miejsce w oby­
watelskiej świadomości. Na tułaczce, często 
w biedzie i osamotnieniu, poeci, pisarze, 
politycy emigracyjni ani chwilę nie wątpi­
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li w prawo Polski i Polaków do samosta­
nowienia. Nad przepaścią błędów pochy­
lali się nie po to, żeby chłostać już poniżo­
nych, lecz żeby prostować kręte drogi, po­
budzać do działania, nie dopuścić do po­
godzenia się z niewolą. Romantyczna myśl 
i romantyczna literatura kształtowały ko­
lejne generacje wzrastające w innych już 
warunkach. Echo powstania listopadowe­
go rozbrzmiało mocno na początku nasze­
go stulecia w Warszawiance i Nocy listo­
padowej Wyspiańskiego. Przerzucając po­
most pomiędzy przeszłością a teraźniejszoś­
cią wołał Wyspiański w Nocy listopadowej:

w ielk ie  w skrzeszę 
sy n y  —

po o jcach  w ie lk ich

k iedyś  — będziecie  w olni!

Z kolei w Weselu, które w marcu br. bę­
dzie święcić osiemdziesięciolecie swojej 
krakowskiej premiery, dokonywał surowe­
go obrachunku społecznego sumienia, czy­
niąc to również z myślą o przyszłości. 
Twórczość jego była jednym z najwymow­
niejszych świadectw ciągłości tej myśłi, 
która od czasu powstania listopadawego po 
dzieje najnowsze skutecznie apelowała do 
najlepszych sił narodu pozbawionego włas­
nego państwa, sprawiając że w najcięż­
szych próbach był on zdołny oprzeć się 
coraz to nowym tendencjom zmierzającym 
do jego zniewołenia.

Sto pięćdziesiąta rocznica powstania li­
stopadowego przyniosła liczne artykuły, 
dyskusje, refleksje nad jego istotą i skut­
kami. Z odległej perspektywy daje się je

ocenić beznamiętnie i sprawiedliwie, a 
także — mimo upływu czasu — odnaleźć 
treści żywo przemawiające do współczes­
nych. I tak np. wciąż pasjonuje problem 
braku wspólnego języka pomiędzy belwe- 
derczykami a weteranami poprzednich na­
rodowych zrywów, tak dramatycznie wa­
żący na przebiegu listopadowej insurekcji. 
W obecnych rozważaniach wybija się moc­
no zweryfikowaną doświadczeniami praw­
dę, że młodzi mogą się mylić i mylą się, 
często stawiają żądania na wyrost, . są 
skłonni do lekceważenia niebezpieczeństw, 
które swoich skutków nie wykarbowały na 
ich własnej skórze, ałe też oni właśnie 
pierwsi dostrzegają destrukcyjne działania 
zbiurokratyzowanej machiny państwowej, 
która miele na plewy zbiorową energię, 
wtłacza niepostrzeżenie w rozłiczne przy­
stosowania i układy, zmienia obywatełi w 
urzędników, zamula nijakością narodową 
osobowość. I wcześniej czy później młodzi, 
niby to już realiści, a przecież — na szczę­
ście — wciąż z ducha romantycy, ponad 
byłejakość i zakłamanie względnie spokoj­
nego dzisiaj stawiają ryzyko walki o spra­
wiedliwsze jutro, przekonani o'prawdzie 
Mickiewiczowskjch słów, włożonych w III 
części Dziadów w usta Piotra Wysockiego:

N asz n a ró d  ja k  law a, 
Z w ie rzch u  z im na i tw a rd a , su ch a  i p lugaw a, 
Lecz w ew n ę trzn eg o  ognia sto  la t  n ie  w y ­

ziębi;
P lw a jm y  n a  tę  Skorupę i z s tąp m y  do g łębi.

abe

UWAGA!

DO SZANOWNYC^H PRENUMERATORÓW CZASOPISM SBP

Administracja Wydawnictw SBP informuje uprzejmie, że począwszy od 
roku 1981 zmieniony zostaje tryb przyjmowania zgłoszeń na prenumeratę cza­
sopism „Bibliotekarz” i „Poradnik Bibliotekarza”. Lista Instytucji, które zło­
żyły zamówienia na rok 1980, stanowić będzie podstawę do odnowienia pre­
numeraty na lata następne. Potwierdzenia przesyłane będą do odbiorców w 
miesiącu wrześniu. Wpłaty prosimy dokonywać z powołaniem się na numer 
potwierdzenia.

Osoby i Instytucje, które zechcą wnieść poprawki bądź zrezygnować z za­
mówienia proszone są o wcześniejsze powiadomienie.



Odpowiedzi redakcji
WYKSZTAŁCENIE PRACOWNIKA BIBLIOTEKI

Kol. Maria Kwiatkowska (Wieluń) — Wykształcenie pracownika biblioteki, 
który ukończył kwalifikacyjny kurs korespondencyjny prowadzony przez Pań­
stwowy Ośrodek Kształcenia Korespondencyjnego Bibliotekarzy oraz 4 lata 
zaocznych studiów bibliotekoznawstwa i informacji naukowej, nie może być 
uznane za studium bibliotekarskie w myśl przepisów zarządzenia nr 115 mi­
nistra kultury i sztuki z 24 X 1970. Pracownik ten nadal — do chwili ukończe­
nia studiów wyższych — ma wykształcenie średnie (dla celów zaszeregowa­
nia), zatem nie spełnia wymogów kwalifikacyjnych ustalonych dla stanowiska 
starszego bibliotekarza.

WAŻNE DLA UCZESTNIKÓW KURSÓW KONSULTACYJNYCH

Kol. Alicja Pranek (Busko Zdrój) — Do uczestników kursów kwali­
fikacyjnych bibliotekarskich mają zastosowanie: Uchwała nr 239 Rady Mini­
strów z dnia 6 VIII 1964 f . (Mon. Pol. nr 58 poz. 274) w sprawie niektórych 
zasad dotyczących prowadzenia i finansowania kursowego szkolenia lub do­
skonalenia zawodowego oraz Pismo okólne nr 20 Przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac z 31 lipca 1968 (Dz. Urz. KPiP nr 5 poz. 10) w sprawie zwrotu 
kosztów podróży za dojazdy nakonsultacje pracowników skierowanych na kur­
sowe szkolenie lub doskonalenie zawodowe. Oto tekst Pisma:

„Pracownicy skierowani na kursy zgodnie z przepisami uchwały nr 239 Rady 
Ministrów z 6 sierpnia 1964 r. w sprawie...” jak wyżej obowiązani są do uczestni­
czenia w zajęciach szkoleniowych w celu uzupełnienia kwalifikacji zawodo­
wych wymaganych dla pełnienia obowiązków na zajmowanych stanowiskach.

Do zajęć szkoleniowych na kursach korespondencyjnych (zaocznych) należy 
uczestniczenie w krótkotrwałych konsultacjach, których celem jest udzielanie 
słuchaczom kursów pomocy w szkoleniu. W związku z tym zgodnie z § 29 
ust. 1 powołanej uchwały należy uznać, że pracownikom skierowanym na kursy 
korespondensyjne (zaoczne) przysługuje zwrot kosztów przejazdów oraz ewen­
tualne diety za czas przejazdu również w razie obowiązku uczestniczenia w 
konsultacjach.

Zwrot kosztów przejazdów przysługuje najtańszym środkiem lokomocji, 
przy czym:
— jeżeli tego wymagają względy służbowe albo niedogodne połączenia, może 

być przyznany zwrot kosztów podróży II klasą pociągu pospiesznego,
— jeżeli przejazd na konsultację, trwa co najmniej 8 godzin w jedną stronę, 

przysługują diety za czas przejazdów na zasadach obowiązujących przy 
podróżach służbowych.

Za czas pobytu na konsultacji nie przysługują diety ani zwrot kosztów no­
clegów.

Pracownik skierowany na kurs szkolenia zawodowego powinien być uprze­
dnio powiadomiony o przysługujących mu należnościach za czas pobytu na 
kursie”.

Pismo okólne podpisane zostało przez przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac — A. Burskiego.

Cytowana przez Koleżankę uchwała nr 64 Rady Ministrów z 23 marca 1973 
roku w sprawie zasad kierowania pracowników uspołecznionych zakładów 
pracy do szkół dla pracujących oraz w sprawie ulg i świadczeń przysługują­
cych tym pracownikom od zakładów pracy (Mon. Pol. nr 18 poz. 111) dotyczy 
świadczeń na rzecz pracowników kierowanych do szkół oraz na studia wyższe 
i w żadnym wypadku nie należy jej stosować do świadczeń, które przysługują 
pracownikom skierowanym na kursy szkolenia zawodowego.

K.K.



(D okończenie z IV s tr .  ok ładk i)

(oczyw iście z zas trzeżen iem , k tó re  b rzm i: „u p ra szcza jąc  n ieco  z ag ad n ien ie”), i po chw ili p rz e ­
chodzi do s ta ty s ty k i.

D opiero  tu  o ra n g u ta n  n a b ie ra  p e łn y ch  k sz ta łtó w . Z nów  osobom  n ieza in te re so w an y m  m ogły­
b y  n asu w ać  się  różne  p y ta n ia , np . o sens ro b ien ia  p rzeg ląd u  d o ro b k u  b ib lio tek  w  ła ta c h  1977— 
—1978 w  o p a rc iu  o d an e  do ro k u  1976, M yślę je d n a k , że ta k  zasadn icze  sp raw y  zw iązane  z o ra n ­
g u ta n a m i ju ż  sobie  w y ja śn iliśm y  i że m ożna p rze jść  ód ra z u  do sp raw  b a rd z ie j szczegółow ych, 
do p ik a n tn y c h  n iu an só w , n a  k tó ry c h  po lega  cały  u ro k  ty c h  m iły ch  zw ierzą t.

O kazu je  się, że P o lsk a  rzeczyw iście  „ zn a jd u je  się w  rzędzie  k ra jó w , k tó re  n a jw cześn ie j do ­
cen iły  znaczen ie  b ib lio te k ” , bow iem  — ja k  w y n ik a  z d an y ch  a u to ra  — w  ro k u  1975 n a  45 875 
b ib lio te k  było  aż 14 014 b ib lio te k a rz y  (w  ty m : 1293 z w y k sz ta łcen iem  w yższym , 9516 — śred n im , 
i 3205 — podstaw ow ym ), co d a je  ś re d n ią  ok . 3,2 b ib lio te k  n a  jednego  b ib lio te k a rz a  i je s t  
je d n y m  z c iekaw szych  ab su rd ó w , ja k ie  w  o s ta tn ich  la ta c h  o b ib lio tek ach  w y d ru k o w an o . B iorąc  
Dod uw agę  1293 b ib lio te k a rz y  z w yższym  w y k sz ta łcen iem , trz e b a  rów nież  w ysoko ocen ić  s tw ie r­
dzen ie, że w  o s ta tn ich  la ta c h  „o b se rw u je  się  is to tn y  p ostęp  w  sp raw ach  podnoszen ia  k w a lif i- .  
k a c ji p racow ników . 17 w yższych  ucze ln i w  ca ły m  k r a ju  k sz ta łc i b ib lio tek a rzy  i b ib lio tek o zn aw - 
ców  n a  s tu d ia ch  s ta c jo n a rn y c h  i zao czn y ch ” .

Po k ró tk im  ale b a rd zo  u d an y m  rek o n esan s ie  w  f a k ty  p. A tlas  znów  w ra c a  do m e ritu m  
sp ra w y  — do sw o jej o cen y  dzia ła lnośc i b ib lio te k  w  la ta c h  1977—1978. P isząc  o V sta w le  o b ib lio ­
te k a ch  z k w ie tn ia  1968 ro k u  s tw ie rd za : „ J e s t  to  je d n a  z n a jlep szy ch  u s taw  n a  św iecie  i p e łn a  
je j  re a liz ac ja  s taw ia  P o lskę  w  rzędzie  p a ń s tw  o n a jd o sk o n a lsze j o rg an izac ji b ib lio te k a rs tw a ” . 
N ieco da le j do rozw ażań  w k ra d a  się  je d n a k  c ień  zw ą tp ien ia : ,,M imo n iew ą tp liw y ch  osiągn ięć  
w  ok res ie  P o lsk i L udow ej, o rg a n iz a c ja  b ib lio te k  w y m aga unow ocześn ien ia  i u d o sk o n alen ia  w  
s to p n iu  u m o ż liw ia jący m  im  n ad ążan ie  za ogó lną d y n am ik ą  rozw o ju  k r a ju ” . W ątp liw ośc i te  
rozw iew a p ro je k t u ch w ały  R ad y  M in istró w  w. s p r a n e  dalszego rozw o ju  b ib lio te k  w  Polsce: 
„W ejście  w  życie p ro je k to w a n e j -«Uchwały» będzie  m iało  k a p ita ln e  znaczen ie  d la  p rzyszłośc i 
służby  b lb lio teczno  in fo rm a cy jn e j 1 p o s taw i P o lskę  w  czołów ce p a ń s tw  św ia ta  w  te j  dziedzi­
n ie ” . Aż w reszc ie  tru d n y  p ro b lem  oceny  dzia ła lnośc i b ib lio te k  w  la ta c h  1977—1978 zo sta je  w  
fin a le  o ra n g u ta n a  rozw iązany  p rzy  pom ocy  m is trzow sk iego  k o m p ro m isu : „M im o Is tn ie jący ch  
jeszczę p ow ażnych  tru d n o śc i w sp an ia ły  rozw ój b ib lio tek  w  Polsce  L udow ej zad a je  k ła m  róż­
n y m  ń iedow ążonym  op in iom  o zm ie rzch u  słow a d ru k o w an eg o  w  dobie  te c h n ik i i te le w iz ji” . 
K om prom is te n  je s t  n iew ą tp liw ie  n a jw ięk szy m  osiągn ięc iem  S te fa n a  A tla sa  i je d n y m  z n a j ­
w iększych  osiągn ięć  sz tu k i słow a w  o k re s ie  P o lsk i L udow ej, zw łaszcza że tru d n o  sob ie  w y ­
ob raz ić  pow ażne tru d n o śc i a  jed n o cześn ie  w sp an ia ły  rozw ój, i o d w ro tn ie . N a pew no w  tego  
ty p u  d o k o n an iach  n a leży  szukać  p ie rw o w zo ru  pop u la rn eg o  n iedaw no  p ow iedzen ia : je s t  dobrze, 
ale n ie  bezn ad z ie jn ie .

W szystk ie  pow yższe u w ag i m ożna  b y  w  zasadzie  zw alić  n a  k o n to  tzw . p ro p a g a n d y  sukcesu  
i n ie  z aw racać  sobie ty m  głow y, g d yby  n ie  fa k t,  że h is to r ia  ta  m a da lszy , n ie  m n ie j c iekaw y  
ciąg, o k tó ry m  — z b ra k u  m ie jsca  — za m iesiąc .

(J . W.)
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O ra n g u ta n y  (1)
w  n o ta tn ik a c h  D osto jew sk iego  w śró d  zap isk ó w  au to b io g ra fic z n y ch , , p lan ó w  pow ieśc iow ych , 

n a jró ż n ie jsz y c h  w a r ia n tó w  d ia logów  i s y tu a c ji,  w śró d  o so b isty ch  p rz e m y śleń  i re f le k s ji p isa ­
rz a  n ad  p ro b le m a m i e s te ty c z n y m i, m o ra ln y m i i filo zo ficzn y m i je s t  ta k a  n o ta tk a :  ,,O tóż w  B e r­
lin ie  zobaczy łem  o ra n g u ta n a ” .

N ie  chcę, b y  posądzono  m n ie  o z am ia r  ry w a lizo w an ia  z D o sto jew sk im , a le  m uszę się p rz y ­
znać , że w id u ję  o ra n g u ta n y  b a rd zo  często , i to  w cale  n ie  w  B erlin ie , do k tó re g o  o s ta tn io  n ie  
jeżdżę.

W w y d an e j w  ro k u  1980 prżez  K ra jo w ą  A g en cję  W ydaw niczą  k s iążce p t. K u ltu r a  p o lska  77-78 
je s t  rozdz ia ł pośw ięcony  b ib lio tek o m , firm ó w an y  n azw isk iem  S te fa n  A tlas. O sobom , k tó re  
e w en tu a ln ie  c h c ia ły b y  d ow iedzieć  się czegoś o rz eczy w is ty m  s ta n ie  b ib lio te k  w  la ta c h  1977—1978 
n ie  rad z iłb y m  k o rz y s tać  z te j le k tu ry . P o lecam  ją  n a to m ia s t w szy s tk im  m iło śn ik o m  o ra n g u ­
tan ó w .

Z w ierzę, k tó re  S te fa n  A tla s  p rzy p ro w ad z ił do s iedz iby  K ra jo w e j A g en cji W ydaw nicze j, je s t  
d o ro d n y m  p rz e d sta w ic ie lem  sw ojego  (o s ta tn io  ponoć  n ieco  p rze trzeb io n eg o ) g a tu n k u . Z aczyna 
się  od po u czen ia , że „w ed łu g  d e fin ic ji  UNESCO b ib lio te k a  je s t  zo rg an izo w an y m  zb io rem  w y ­
d a w n ic tw  d ru k o w a n y c h  — k s iążek  i czasop ism  — o ra z  in n y c h  m a te ria łó w  te k s to w y c h  i a u d io ­
w iz u a ln y ch ” . Sens p o d aw an ia  ta k ic h  in fo rm a c ji w  p ra c y , k tó ra  pow in n a  (p rzy n a jm n ie j te o re ­
ty czn ie) m ieć  c h a r a k te r  re c en z y jn y , m óg łby  w y d aw ać  się d y sk u sy jn y , zw łaszcza że sam a  d e ­
f in ic ja  n ie  w y g ląd a  na  sp ec ja ln ie  o d k ry w czą . M ożna by  założyć, że osoby s ięg a jące  po k s iąż ­
k ę  ty p u  K u ltu r a  p o lska  77-78 p ew ien  zasób e le m e n ta ln y c h  w iadom ośc i ju ż  w cześn ie j ja k o ś  zdo­
b y ły  ( tak  z re sz tą  p o tra jc to w a li sp raw ę  a u to rz y  p o zo sta ły ch  rozdzia łów  w sp o m n ian e j k s iążk i, 
k tó rz y  n ie  p o ry w a li się n a  d e fin ic ję  te a tru ,  l i te ra tu ry ,  f ilm u  czy m uzyk i, lecz racze j sk o n ce n ­
tro w a li się n a  op isie  i ocen ie  rzeczy w isteg o  d o ro b k u  w  ty c h  dz ied z in ach  ży c ia  k u ltu ra ln e g o ). 
P o d o b n y ch  w ą tp liw o śc i ju ż  n a  w stęp ie  n a su w a  się  w iele .

T rzeb a  je d n a k  p a m ię tać , że o ra n g u ta n y  n ie  p o w sta ją  po to , by  op isy w ać  czy  te ż  k o m e n to ­
w ać  rzeczyw isto ść . P o tw o ry  te  są  — n iczy m  ja k a ś  m a k a b ry c zn a  k a ry k a tu ra  po ez ji — celem  
sam e w  sob ie; p o s łu g u ją  się sw o im i w ła sn y m i p ra w a m i i sw oim  w ła sn y m  k o d em  ta je m n ic zy c h  
zak lęć , o k rzy k ó w  i p o m ru k ó w  — k re u ją  sw ój w łasn y  p o tw o rn y  św ia t. J e s t  to  św ia t, k tó ry  
m a n ie  ty lk o  s p r a w i a ć  w r a ż e n i e  rzeczyw istości,, a le  w  ogóle tę  rzeczyw isto ść  z a s t ą ­
p i ć .  D la tego  w sze lk ie  in fo rm a c je  o re a ln y m  św iec ie  są  p rzez  hodow ców  o ra n g u ta n ó w  tr a k to ­
w an e  dosyć sp ecy ficzn ie . W y k o rzy stu je  się je  n ie  z ch ęc i u d o k u m e n to w a n ia  g łoszonych  m y śli 
k o n k re tn y m i fa k ta m i (bo — ja k  u czy  dośw iadczen ie  — o ra n g u ta n y  p o tra f ią  żyć n ie  ty lk o  bez fak* 
tów , a le  n a w e t w b rew  n im ), a  tak że  n ie  z ch ęc i p rz e k az a n ia  ja k ic h ś  d o d a tk o w y ch  w iadom ości. 
W ła p a ch  o ra n g u ta n ó w  in fo rm a c je  o re a ln y m  św iec ie  w  ogóle n ie  służą  do p rzen o szen ia  ja k ic h ­
k o lw iek  tre śc i , lecz s ta ją  s ię  sw o isty m  a lib i, p e łn ią  ty lk o  fu n k c ję  z ab ieg u  lite ra c k ie g o ; m a ją  — 
przez  sam  fa k t  p o ja w ie n ia  się — stw o rzy ć  ilu z ję  rozm ow y  o k o n k re ta c h , ,,u re a ln ić ” zasad ­
n iczą  część w yw odów , n a d ać  im  choćby  zn am io n a  p raw d y , z tak ieg o  s to su n k u  do fa k tó w  w y ­
n ik a  sposób ich  d o b o ru  i s e lek c ji. O bow iązu je  tu  g e n e ra ln a  zasada  w y k o rz y s ty w a n ia  o d p ry sk ó w  
rzeczyw isto śc i (lub  tw o ró w  n a  podo b ień stw o  ty c h  o d p ry sk ó w  s p re p a ro w a n y c h ), k tó re  — m a jąc  
p o zo rn y  c h a ra k te r  „n ag ie j p ra w d y ” — n ie  m ów ią  a lbo  n ic , albo  sw ą tre śc ią  n ie  zap u szcza ją  
się  poza g ra n ic ę  oćzyw istości, N ajczęśc ie j s to su je  się w ięc ogó ln ie  zn an e , en cy k lo p ed y czn e  
fa k ty  w  s ty lu : ,,W arszaw a je s t  s to lic ą  P o ls k i” , różnego  ro d z a ju  d e fin ic je  i p ew n ik i n a leżące  do 
p ra w d  e le m en ta rn y c h , o p in ie  „p ew n y c h  o só b ” lu b  b liże j n ie  o k re ś lo n y ch  ,,lu d z i” , a tak że  d an e  
s ta ty s ty c z n e  — dużo liczb  w y g ię ty ch , n a c iąg n ię ty c h  i w y m ieszan y ch  n a  z a la tu ją c ą  p ap k ę . N ie­
m a l ja k  w  ty m  „ p rz em ó w ien iu ” z k a b a re tu :  „A  te ra z , żeby  d o k ład n ie  p rz ed staw ić  n a szą  sy ­
tu a c ję ,  p o d am  k ilk a  liczb : s ied em , d w an aśc ie , o s iem naśc ie , dw ad zieśc ia  p ięć , trzy d z ie śc i s ie ­
dem , cz te rd z ie śc i dw a o raz  d y scy p lin a  d o d a tk o w a  — cz te rd z ie śc i c z te ry ” .

W róćm y do o ra n g u ta n a  p rzy p ro w ad zo n eg o  do K A W -u przez  S te fa n a  A tla sa . W róćm y do 
d e fin ic ji  b ib lio te k i, od, k tó re j  p . A tla s  rozp o czy n a  sw o je  w yw ody . N ie m a sen su  z as tan aw iać  
się  n ad  zasadnośc ią  p o d aw an ia  tego  ty p u  in fo rm a c ji.  C hodzi p rzec ież  n ie  o tre ś ć  te j  fo rm u łk i, 
lecz o sam  fa k t  je j  is tn ie n ia , o je j  e le m e n ta rn ą  p raw dz iw ość , k tó ra  m a ju ż  n a  w stęp ie  s tw o ­
rzy ć  k re d y t  z au fan ia  d la  d a lszy ch  s tw ie rd zeń . C iek aw y m  zab ieg iem  je s t  w trą c e n ie  s łów ka 
UNESCO, k tó re  też  w zbudza  z au fan ie , a jed n o cześn ie  m a  g w a ra n to w ać  fachow ość  i sze ro k ie  
h o ry z o n ty  a u to ra . D alsza  część o ra n g u ta n a  je s t  n ie  m n ie j o ry g in a ln a . K ilk a  w ie rszy  n iże j, n i 
s tąd , n i zow ąd p o jaw ia  się ta jem n icze  zd an ie : „W  p a ń s tw a c h  so c ja lis ty czn y ch  b ib lio te k i u c ze s t­
n iczą  w  k sz ta łto w a n iu  spo łecznego , k u ltu ra ln e g o  i gospodarczego  ś ro d o w isk a  cz ło w iek a” . 
U osób n ie z o rie n to w an y c h  tk w iące  w  ta k ic h  zak lęc iach  p ew n e  n ied o m ó w ien ia  w zb u d za ją  n ie ­
k ie d y  różne  w ą tp liw o śc i, a n a w e t grozę. R zeczyw iście  a u to r  n ie  w y ja śn ia , w  czym  d la  o d m ian y  
ucze s tn iczą  b ib lio te k i k ra jó w  k a p ita lis ty cz n y c h , co m oże b y ć  p rzy czy n ą  zb y t d a lek o  id ący ch  
dom ysłów  i p rzy p u szczeń . N ie n a leży  je d n a k  aż ta k  się p rze jm o w ać, a ju ż  n a  pew no  n ie  
w olno  o d czy ty w ać  ty c h  zak lęć  dosłow nie  — w  k o ń cu  je s t  to  ty lk o  szy fr.

D użo łag o d n ie j b rz m ią  s tw ie rd ze n ia  ty p u : „P o lsk a  z n a jd u je  się  w  rzędzie  k ra jó w , k tó re  
n a jw cześn ie j d o cen iły  zn aczen ie  b ib lio te k  d o s tęp n y c h  d la  w szy s tk ich  o b y w a te li, b ib lio te k  p u b li­
czn y ch , d la  ogólnego ro zw o ju  k u l tu r y  i cy w ilizac ji, d la  p o s tęp u  sp o łecznego” . Jieby  n ie  być  
gołosłow nym  p. A tla s  d o k o n u je  n a ty c h m ia s t p rz e g lą d u  d z ia ła ją c y c h  w  Po lsce  ty p ó w  b ib lio te k

(c.d. v e rte )


